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Otrzymaliśmy następujące tm&gi:
Artykuł w Dzienniku Polskim, o wykładzie 

rsligii w języku niemieckim dla tutejszej mło 
dzieży gimnazjalnej, daje mi pożądaną o id i-  
w aa iposobcuśi, zwrócenia uwagi naszej publi
czności także na inną stronę, t. j. na finanso
wą, która, ebc iaż mniej ważna, aniżeli »t-ona 
religijna, moralna i r aradowa, przecież dla n a 
rodu tak ubogiego, jak nftss, nie jest bez zna
czenia. Proszę jednak pozwolić jeszcze nu kilka 
uwag o pierwszej sprawie.

Szk; h  ewangelicka we Lwowie jest jednym 
z najpoważniejszych eta;-ów prusko-luterskicb, 
na który nasi przyjaciele z Berlina m ają zw ró
cone oczy — i na który nie żałują fundu szów,

go postawić na jak najwyższej dcsionsłości 
pod względem pedrg gicztiyro. Przez siego działa 
, Gustaw Adelf Verein* bardzo skutecznie we 
Lwowie, aby nietylkn nikt z ewangelików I tow- 
skieb i ws hodniej Galicji nie odpadł od wiary 
luttrskiej i od pruskiej kultury, ale, aby nie- 
u tsnnie i systematycznie działać na ludneśj 
naszej stolicy i przez wychowanie młodzieży w 
obojętności religijnej, przysposobić grunt dla nie
mieckiej kultury.

W  ostatnich U t" h  skonsolidowało się to 
dziełanie ewangelików Lwowskich i całego krrju. 
We Lwowie odbywa si co roku zjazd wszyst
kich pastorów i luucgyriąli luierskich, na k tó 
rym odbywają się narady, ja&by najskuteczniej 
p r pagować idee prusko luterskie, a .Gustaw 
Ado f Verein* przesyła pieniądze nietylko »a 
utrzymanie loterskich zborów i szkół, sle takie 
na fu -daw anie nowych.

T# wszystko dzieje się tak nieznacznie i 
tiehacrern, że szersza publiczność e tem nic 
n a wie, a źle zrozumiana tolerancja n iszą do
pomaga do tego, zgnbnego nam ceiu, bo wspo
maga iuy ich nawet funduszami na utrzymanie 
szkoły i zboru.

I ta k : przed 20-tu laty był fundusz parafji 
ewangelickiej lwowskiej tak ubogi, ża nie był 
“  Sitnie opłacić nawet pensji katechecie ka

tolickiemu ; dlatego ściągano katolickie dzieci 
z kilku klas r&zem, chłopców i dziewczęta, m a
ło i starsze, aby jak najmniej było g idzia re- 
ligji na tydzieó. Była z tego podwójna korzyść 
dla zakładu — bo i katolickie dzieci nie umia
ły katechizmu i kasa szkoły płaciła bardzo ską
po kateubseie.

Lecz .;na.azł się sposób na to, aby fundu
sze na cele wyznaniowe pomnożyć.

Oto, nałożono na dzieci katolickie, których 
jest dwa razy tyle, co luterskicb, — po 80 ko
ron opłaty szkolnej, gdy luterskie za darmo po- 
fc -rają naukę. W ten sposób za kilkanaście lat 
zebrał cię taki pokaźny fundurik, te  wybudo
wano dwie wielkie kamienice 2-piętrowe obok 
zboru, z których czynsze idą na wydatki wy
znaniowe i rozszerzenie szkoły itd .

Powtóre, postarali się ci panowie w mini- 
ster-.twie wojny o stalą subweocj*, tymczasem 
na 10 iat, po 10 000 koron dla tutejszej s koły 
z tego tytułu, że de niej uczęszczają dsieci ofi
cerów załogi.

Wreszcie otrzymuje szkoła od szeregu l i t  
^pom ogę z tutejszego n u g  stratu, pomimo to, 
te nie spełnia żądań, któro sej r t  prezentacja co 
roku stawia. W ten sposób reśnie fuodosz 
ewangelicki, a z nim i wpływ moralny i anti 
narodowy, tak na stolicę nzszą, jak i na kraj 
cały.

Ale cóż dziwnego ?... Gzy jaka szkoła nasza 
dysponuje takimi fuuduszsmi, jak szkoła ewaa- 
gtlicka ?

Nie licząc budynku własnego, ogródka i 
funduszów wyznsnicwy.h, które iiKżna rtcho- ' 
11 a t  na rocznie 6000 kor,, otrzymuje z czesnego 
°d kat. lii kich dzieci 200 po 80 k. =■ 16.000 kor.,

Artu** G ru szeck i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

— W serce P Nie, tylko lubię ją wspnmi- 
»*ć, j a t  miłe wreż^nie, ja s  piękny obraz. Była 
w niej szczerość i porywy rycerskości — kcń 
czj l  książę, patrząc rozmarzony przed siebie. 
I tdawalo mu się, że patrzy na nią swemi 
ciemnc-szafirowemi oczyma.

— Czy wyszła już : aucąż?
— N e  wiem... Misliśmy się spotkać w B:&r- 

ritz... tymczasem wybuchła wojna — westchnął 
■timowolnie.

— N.c straconego, pc wojaie odnajdzie ją  
książę — rzeki Sumarecki.

— Być może... — ks.ążę umilkł, zamyślo- 
n7ł przypomina ą? sobie jej postać i noc dzi
siejszą, gdyż olwc,rzyws;y Musseta, natrafił przy
padkiem na pieśń, prze- nią śp iew aną: ,R *p- 
Pelle-toi*.

Awangarda była już na czternastym kilo- 
r t r .  z wielką wrzawą podniosło się sta

do kruków i wr^n » krążąc na jedaem  miejscu, 
cdzywslo się chrapliwie.

~~ Pewno nad padliną — mruknął książę.
Adjutant spojrzał na gromadę ptaków. 

°Ł1 czył odległość i rz tk ł:
— To mniej więcej na cztercastym kilo- 

•oetrza, gdzje eniesiono patrcl dragorów.
n  . ~~ Tak, tak — skinął książę głową. — 

®j pan mapę.

zaanm rga z ministerstwa *»* 10.000 ker., razem 
22 000 koron.

Onró,:z tego daje jej lwowska repre
zentacja miejska szczodrą zapomogę i .G usta v 
Adolf Vereia‘ udziela też wsparcia, wedluj swego 
u na^ i a .

Świeżo podała dyrekcja tejże szkoły pe
tycję do naszej rady miejskiej, jako walcząca 
ze skrajną nędzą o zapomogę — i może — jak 
zwykle dotąd — otrzyma ją  — a za kilka lat... 
wybuduje sobie nową kamienicę 1

Rosili między sobą.
Za wirsiwszy na cnwilę bohatersku, swe za

pasy z władzami uniwersytecki*mi i ze społe
czeństwem polakiem, mładzież akademicka ruska 
wyładowuje obecnie swą energję na swary ze 
swoimi przewódesmi politycznymi z peza sfer 
akademickich. W j niesiona secesją własną i agi
tacją strejkową na stanowisko dominujące, o- 
piera się wszelkimi aposobsmi ograniczeniu 
swej hegemonji i urządza, co chwila, nowe a- 
wautury swym opiekunom i kompatejntem.

Na tern tle sw arśw  domowych mieliśmy 
ptzed trzema dniami we Lwowie wiec poufoy 
akademików ukraińskich, którzy protestują prze
ciw uchwałom i zarządzaniom , starszej hre- 
mady11. Tym razem rozchodzi się o fundusze, 
zbierane swego czasu na pomoc nsaterjalr,ą dłs 
secesjom?'ów z wszechnicy lwowskiej. Z fundu
szów tycb, komitetowi, który je zbierał, pozo
stała reszta, wynosząca podobna ekolo 20.000 
korca. Komitet postanowił przeznaczyć tę *u«cę 
na potrzeby studentów wsrechmicy, a naw* t, 
poza sferami studeaefciemi, powołać do życia 
osobne towarzystwo pod n&zwą ,  ikadem iczna 
pomicz*, która speiiniataby rolę taką, jeką sp»ł- 
nia istniejąca na wszechnicy .B ratnia pornoc* 
polska.

Trmczasem młodzież uh aióska nie przy
jęła tego projektu. Na wspomnianym wiecu o- 
rzekla ona, że fundusz seres/jny nie ma zgoła 
cechy pomocy hum anitarnej, lub kulturalnej, 
niewyłącznie c e c h ę  p o l i t y c z n ą ,  albowiem 
secesja była polityczuym aktem. Pozostałość za
tem powinna być obróconą również na akcję 
polityczną. A taką akcją — zdaniem młodzie
ży — jest strejk rclny, więc tem samem reszta 
funduszu akademickiego powinna być niezwło
cznie obróconą na wsparcia d‘a włościan, kt ó
rzy ucierpieli z okazji strejku. Zaprotestowali 
również studenci przeciw ?ahtada.*m towarzy
stwa , Akadem uzru pomicz* przez ludzi, którzy 
nie są studen tam i; taką organizację aregują 
wyłącznie sobie.

Spór ten pomiędzy młodzieżą a starymi bc- 
rytelami posiada dia nas zaacz.nis o tyle, że 
raz jeszcze stwierdzono w nim w y ł ą c z n i e  
p o l i t y c z n ą  t e n d e n c j ę  i c h a r a k t e r  r o i  
n e g o  i t r e j s u  w G a l i c j i  w s c h o d u i e j ,  
cechę, której tak gwałtownie u a łm a li  przfezyć 
re,scy po3lowi*i w radzie państwa.

Niezależnie cd młodzieży świeckiej, tcezy 
podobną kampanję ruska (ukrcińska) młodzież 
duei,cwi;i. a to ze swymi prstlcżonymi w 
Iwowlkie.?, ditchomiem seDiinarjuai. Jak wia
domo, no ąc.kcenis m -tropoliiy, fes. Szepty
ckiego, postanowiono risrcsz ie refoimowsć tm  
ZLłsład, wychowujący praysdyrh duszpasterzy. 
Alumnom —■ którzy przywykli wsdzić rej w p j-  
lity. e młcdzieży i używać swobód ekad^uL kuh 
w zakresie, który bardzo daleko rdbug l cd 
cechy sukni duchownej — naraz nakazano 
oberw ow ać przepisy duchownej instytucji, 
modlić się, prowadzić skromay żywot, nie grsć 
w karty, a, co najważniejsze, nie odbywać 
wspólnych narad i poufnych zg o audzeń w za
budowaniu zakładu!

Posypały się p rc t's ty , napaści na rektrra 
po dziennikach, aw antury w zakładzie i w re
zultacie — kiiku alumnów wydalone z semi- 
nsrjum ...

Rozejrzawszy się, mówił, wskazując adju- 
tantowi miejsce:

— W połowie czternastego kilometra p^ze 
pływa rzeczka... Skocz pan d i  m ajora top Pu?- 
wange i powiedz, by rozlokował eełą komendę 
nad rzeczką.

— Według ro z la n i! — salutował adjutaat, 
odjeż^żijąc szybko.

Gdy powrócił do księcia, w łaśiie podje
żdżali do spalonej gospody, stojącej na obszernej 
po lane leśnej.

— Tu zginęli dragoni — rzrkl adjulaot.
Książe, nic n e  mówiąc, skręcił ku zgli-

sziz im. Opodal leżały padle konie, wydzio'aiąc 
ze tieme w* ń wstrętną. Ptsctw o zdążyło już 
povrykłuwsć oczy, wywlec trzewa, wyd icbzć 
dziury, wydłub* ć wierz :hnie mięso. I teraz, 
jakby w obronie własności, podniosła się chra
pliwa, kracząca wrzawa krążącego plartw a.

Na uboczu świeżo usypana mogiła świad
czyła, że tam  pogrzebano pobitych.

Książę, objechawszy zgliszcza, wrócił na 
drogę, mówiąc:

— P)wiedz pan majorowi Kirsteinowi, b j 
karał postawić krzyż nad grobem poległych. 
Dokończmy pogrzebu.

Zaledwie rd ju tan t powrócił po spełnieniu 
roikrzu, gdy zabrzmi*] sygnał wstrzymania po
chodu.

— Widocznie m ajnr v jn  Puswange stanął 
nad rzeczką — rzekł Sumarecki.

— Tem lep ej — mruknął książę — bo 
czuję fię trochę zmęczonym.

JA .ś  czas przypatrywał s ę  rozlokowywa
niu poszcz*gólnych oddziałów wojska, wreszcie 
zw ió.ił się do ad ju tan ta:

— Tam — wskazał na osamotnioną grupę

Korć ość jednak znam-oauje fakt, iż ~kut- 
ki*m rozm atych zabifgóv7, po pewnym czasie 
o d w o ł a n o  wykiuczeda i wy ialoayeh przy
jęto napowrót z tem, że ostatecznie zadecyduje
0 ich 1 sie „s. metropolita. Tymczasem zaś, jak 
nas do.hodzą słuchy, alumni odbywają nr rady 
nad sol damom wystąpieniem wobec metropo 
lity z grrźbą, że urządzą secesję w seminarium, 
jeżeli obostrzone przepisy nie będą cufiięle. 
Agitacię tę psuje jednak ok d  uność, iż a 'u  nni 
z partji staroruskiej trzymają się na uboczu
1 nie ebeą iść solidarnie z Ukraińcami.

„Pretendent1 do tranu albańskiego.
(Juan de Aladro da Kusiriota).

, R  -iry ż  w lutcpadzie.
Pretendent de trenu albańskiego? A czyż 

już jest taki tran w EurepieP Juści, te  nis — 
ale to nic nie znaczy. W naszych czasach, n a
zwany h oszczerczo prozniciuymi, a które w rza- 
csywistcśoi są bez porównania romantyczniejsze 
od niejednego z dawnych okreiów walk i burz 
politycznych — w naszych tedy csssach, trony 
wydają się rzeczą podrzędną, główną natomiast... 
pretendenci. Też zdarzało się już, te  ten ł11»o 
ćw zbogacouy mieszczu'h, kua ł sobie M sam - 
przśd v ) aki tytuł hrabiowski, a po tea  prokla
mował eię .królem* jakiej odludnej i bezludnej 
wyseark. na O- eanie, nie troszcząc się wcale o 
to, że w tem królestwie ni a była ani jednego 
.poddanego!* Natomiast p. J  isn de Aladro de 
Kn^tricta jest w poruyśiriejszera eieco położe
niu : mógłby mieć tych .poddanych*, gdyby 
mu się powiodło dostać się na przyszły tran  
księstwa Albanji. A!b*ń *?yVÓT» nie brak prze
cie. Mi*!by nawet do wyboru pomiędzy katoli
kami, sznm atykam i i mobametanami, którzy 
ten piękny krsik nie zupełnie zgodnie obok sie
bie zamieszkują! Wśród nieb wszystkich liezy 
pan Juan — albo, co ou chętniej słyszy: m .i -  
sieur le Prince di Kastriota — lieznycb przy
jaciół, którzy przez wysłańców swoich .błagają 
{o i zaklinają*, a b ; pochwycił w swe dłonie 
ster rządów i ten kraj — naturaln e, jak wszy
stkie bełkańskie — bardzo .nieszczęśliwy*, uwol
nił raz z pod jarzma padyszacha. J«suą jost 
bowiem rzeczą, że tylke w .niesscsfcśliwym* kra
ju można zastać .pretendentem* do tresu . 
Przeciwnie .szczęśliwe* żyją jakoś bez tych do
broczyńców i jeśli kto chcs -tam dojść da wła
dzy, musi wpierw mieszkańcem udew. doić le  
są wLściwic okrutnie... oieśftzęśliw i!

Gzy ci peezeiwi Albańczycy rą ed urodze
nia już nieszczęściem upośledzeni, ezy też ona 
bywa w nich wmawi«n , tu pozostawały w za- 
aieszoniu. Krótko jednak rzadszy, nasz .p re 
tendent* don Juan, jest głęboko o tem ich nie- 
s< części u przeświadczony, jsk niemniej o m i s j i  
sw ojej: u iscsęśiiwienia tych nieszczęśliwców.
Aiali ta .m isja* z niebios' podudzi, — ifgo aie 
chcisl dyskretnio p;*ru;zae pewien reporter 
dtteniziitsrski, kłóry świeżo odwiodą! «  Alba- 
nj: t»  *p*. (sic/).

Dewiedzi l się ust. m isst z jego ust dostaj- 
nyds, żo ^ d a ^ u n lu ji!  się na g e n u a l o g j i  .fcs<ę- 
cie*l Wprawdzie j^go przodkowie nazywali się 
skromnie de Aisdro i byli drobną szlachtą . iemską 
w Andaluzji. W sze lak i jeden z nich miał to 
szczęś i?, że sie ożenił z nadobną dr.iewlcą, po
chodzącą wrzekomo z rodu Jerzegs Ka9trioty 
Ska -derb*-ji. Ten przodok dzisiejszego .p re ten 
denta* musiał wideczn;e misć dar jssnewidze- 
nia i wtedy już odgadi, żs kiedyś w XX wielu 
.tro n  alb tńA i* będzie .próżny*, zatem poto 
mek jego małżonki, z Kastrjotów się wywodzą
cej, będzie uprawnionym dcń pretendentem ! 
Od tego też czasu panowie de Alsdro dołączyli 
do rodowego nazwiska .historycznie* br m ią 'e  
drugie: de Kastriota. Aatenaci ’i? i  dzisiejszego 
pnaa Ju^na postępowali widocznie wedle słów 
Pisma św : .Bijdź ie płodni, i mnóżcie się!* — 
gdyż za naszych czasów można ipo ik ić petom -

drzew — odpoczniemy. Panie Stanisławie, czy 
pan głodny?

— Mógłbym zjeść całego wołu, gdyż prócz 
czystej beroaty, nie mi%łem nic w nstacb od 
piątej — i wyjmując zegarek dodał: — a teraz 
M slio dwunasta.

— Tak samo i ja — rzekł książę i skia,“l 
na konnego trębacza.

— Znasz mego służącego, Ignaca? — spy
tał trębacza.

— Wedle rozkazu pana podpułkownika, 
znam.

— Pewno jest przy furgonach. Pojcdziess 
do niego i orzywieziecie śniadanie dla nas 
tam — w siaz ił grupę drzew.

— Wedle roik»zu, panie podpułkownikal — 
Zwróć?! konia i odjechał.

Zaledwie ks.ąż? i td .u tan t rozsiedli się pod 
drzewami, gdy dał się sljsieć tętent pędzącegj 
kurjera.

— Nowy rozkaz ekscelencji mruknął 
adjutant.

— Ten nie wypuszcza mnie z opieki — 
tzckl książę z uśmiechem ironicznym.

Na spienionym koniu nadjechał żandarm 
połowy, a osadziw zy go na miejscu, zsiadł 
i szedł miarowym krokiem ku krięciu. Zbliży- 
w»ry się ste.iął, wyprężył si; i meldował:

— Kurier z k o rp u su  po łudn iow ego . R z- 
kaz o trzym ałem  o dziesiąte j ra n o  m in u t d w a- 
d z ie ś .h  — i podał zap ''eczętow aną, w ielką 
Kopertę.

— D ob .ze .. Odejdź i zaczekaj — rozkazał 
książę, wrę:zając kopertę adjut«ntewi.

Ten wziął ją i wyjąwszy papier, zaczął 
czytać:

.Dowiaduję się, że wolni strzelcy przed

ków tego r.;du dostojnego i w Rosji i we W ło
szech i Hiszpanji.

W jaki znowu sposób don Juan przyszedł 
do honoru i godności pretendenta albańskiego, 
togo nie mógł żadną m iarą dojść rzeczony a 
ciekawy repoiter — wyraża on jednak przypu
szczenie, że to się stało z własnej woli i mocy 
don Juana... Prawdopud b *ie jednak nie be- 
due z tej racji sukcesyjnych wojen bratobój
czych w szlachetnym rodzie Al»drów Kastrio- 
tów, bo jak .książę* zapewnił swego interlo
kutora, jego .kuzyni* rosyjscy, włoscy i h i
szpańscy raczyli .zrzec się* praw swoich do 
Albanji... Na razie .książę* nie ma myśli i pla
ców wojowmczych. W roztropne n  swetn um iar
kowaniu i 2a ;a  ciu, preferuje on pokejowy roz
wój spraw bałkańskich po nad krwawą jaką 
ekspedycje po tron .przodków.* Don Juan Uczy 
obecnie 57 lat — jest przeto w wieau, w Któ
rym nie tak pochopnie dosiada się rumaka bo
jowego, abv tłuc się po karkołomnych wąwo
zach i skalach albańskich. Urodzony w r. 1845 
w Xeres de la Frontem , po ukończeniu Stu- 
d,ów uciwsrsyteckich w Sewilli, witąpil do 
służby dyplomatycznej swej ojczyzny, Hiszpanji. 
Rok jed ia  przebył w ministerstwie spraw za
granicznych w Madrycie, petem był attachi po
selstwa we Wiedniu (1868), w Brukseli (1870) 
i w l l id ie  (1872). W tem ostatniem mieście 
dosłużył się stopnia upełnomocnionego ministra 
rezyjknta (1881) i jako taki też wysłany został 
w r. 1884 do Bukaresztu. W r. 1886 perzucił 
karjerę d/plom styezną i osiadł w Paryżu, aby 
poświęcić się w zupełności swemu .zawodowi* 
pretendenta. Przewódcy albańscy mieli upatrzeć 
go sobie na swego wodza i .narodowego* pre
tendenta, b a ! nawet w r. 1890 wybrano go 
poco .deputowanym * elbsńskim. Lecz przezsr- 
ny don Juan wclal nim być tn  partibus i swój 
m andat poseisko-albański piastować... w Pary
żu. Tam też przyjmuje stale odwiedziny swych 
.wiernych.*

„Książę* nie zwiedził jeszcze do tej pory 
swej przybranej ojczyzny, za to jednak objeż
dża wytrwale inne, więcej .europejskie* kraje, 
aby sondować opinję mocarstw, mianowicie jak 
one zapatrują się na jego kandydaturę do tro 
nu dbańskiege. Ze przy tej okazji zaszczycił 
swoją wizytą tekże W i e d e ń ,  rzecz deść zro- 
źumiała skutkiem geograficzego położenia p«ństwa 
auatrjackiegG i ze względu na tegoż, iateresa bał
kańskie. Czy udało mu się jednak pozyskać 
sobie przychylność br. Gołuchawśkiege, tego nie 
zdołał ów reporter wyciągnąć z .księcia.* Na- 
tem iast snać drwił sobie w żywe oc^y z don 
Juana, gdyż z miną zupełnie poważną doradzał 
mu, iżby teraz ożenił się z jaką turecką księ
żniczką, przez co pretensję jego do Albanji na
brałyby cechy bardziej aktualnej... Don Juan miał 
nu, tę propozycję westchnąć głęboko i odrzec z 
namaszczeniem: , Mon D itu! Je me saerifierai/*

Na ostatek opisuje złośliwy reporter .n a 
rodowy sztandar* albańsKi, jaki .książę* mu 
pokazywał w swym domu. Przypomina cn mo
cno czerwoną, chłopską chustkę do nosa, a spo
rządzony jest z .czystej* bawełny i ma w po
środku chudego, jakby obskubanego, d w u g ł o 
w e g o  orfo, któremu jednak brak jeszcze jabłka 
i berła monarszego... Dodawać ch /ba  zbyteczne, 
że .książę* ma już gotowym szom poncw iny 
ad hec .m sisz  Ksetriotśw,* który się stanie hy
mnem narodowym Albtńczyków i przy które
go dźwiękach den Juan zapewns odbędzie e* oj 
wjszd tryumfalny do .stolicy* księstwa, Janiny— 
jeśli oczywiście przedtem Opatrzność nie powo
ła go, aby powięksryl swoją osebą szeregi dziel
nych Aladrów de KastrioU...

■........... -  , i ,4

Z obcych łamów.
W ostatnim zeszycie Rolmka — wypadek 

j rzadki, a pocieszsjący — znajdujemy parę ar- 
1 tykułów aktualnych. Zanim str.śfin-y  ciukawe

trzema dniami, zaaim wym erdswali patrol na
szych dragonów, byli rozknat rowsni we wsi 
Landricourt, gdzie może i obeeria się znajdują. 
Są podejrzenia, że cd mieszkań* ów tej wsi d t-  
w edzteli się o patrolu porucznika FeldsH oa. 
Bozk-zuję panu pod pułkownika wi, księciu Kc- 
rekw i Ztrłswskiem u. u .a rzć  wieś Landricou:t 
surowa, stosownie do rozkezow kwatery głó
wnej i dać odstraszający przykład tutejszej lu
dności za popieranie . frarics-tireur»’ow* i zdra
dzanie ruchów naszego wojska. W innych uka
rać, nie oszczędzając nikogo.*

Po skończeniu czy Unia obaj spojrzeli sabie 
w oczy. Książę patrzał surowo i spok joie; oczy 
adjutanta błyszczały gniewem. Pierwszy spuścił 
oczy adjutant, pytając tenem  służbowym:

— Co Isą ż ę  rozkaże?
— Zawołaj pan do mnie wyższych ofi

cerów.
— Wedle rozkaiu! — odpowiedział adju

tant i już miał się odwrócić, gdy książę rzekł 
tenem przyjacielskim:

— Pacia Stanisławie, póki służy się w woj
sku, trzeba flachać rozkazów i wykonywać je 
ściśle i dokładnie.

— Nawet gdyby... — zaczął adjutant.
K sążę przerwał mu z powagą i stano

wczością :
— Nawet wbrew samumu sobie.
— Rozumiem, I s ą ż ę !  — westchnął adju- 

U nt i skłoniwszy się, skinął na ordynarna, by 
mu podał konia.

Książę z mapą w ręku, siedząc na głazie 
kam ieoiijm , patrzał na kartę, rzucając Ledy 
niekiedy badawczy wzrok w stronę zDierających 
się kolejno wyższych oficerów.

Major Tan Puswange, dowodzący pierwszym

uwagi p. Jana YiTiena na tem at rolnego bez
robocia, dzielimy się na razie z czytelnikami 
trafnem spostrzeżeniem, jakie czyni p. M. C., 
korespondent Rolnika z prowincji.

Spostrzeżenie to dotyka pewnych braków 
w naszej akcji przemysłowej, a wysnuwa je 
au ter z okazji dziwacznej fluktuacji cen w han
dlu nierogacizną. Oto, co pisze:

.Co tydzień odbitram  Wochsnbericht cd 
firmy Gelringer i Neuftld  a świnki są notowa
ne Mitielschtcare uad  olU (więc gatunek gor
szy) 92 do 100 korcu. W Budapeszcie sterana 
podskoczyła w cen e z 3 złr. 30 os 4 zł. na 5 
kilowej paczce, a u n».s dają za młode, debrze 
upasiene wieprzki, po 28 ct. za kite. Co za 
przyczyna takiego wyzysku? Przyczyna zupełnie 
miejscowa, krajowa. Chłop, który przez całe la
to tracił czas na agitacje, leniwił się dc pracy, 
wszystko zebrał źie i późno, teraz stci bezradny 
wobec nadchcd:ącej zimy, b„sy, me okryty, bez 
zepasu opału, zbywa więc co ma — za co bądź. 
Kerzystają z tego handlarze nierogacizny i wy
zyskując potrzebującego, obniżają cenę .na całej 
linji a nie ma nikogo, któryby tę sprawę wciął 
w rękę, zaprowadził wysyłanie bwiń wagonami 
zbiorowemi, zapewnił zbyt paw iy. Wogóle, w 
caiej akcji gospodarczej w Galicji daleko wię
cej troszczyćby się trzeba o stałe zbyty, o 
ochronę przeciw, wyzyskowi, niż o produkcję. 
Każdy chętnie będzie produKować, jeśli będzie 
miał zbyt pewny i bez straty.

,U  nas zaś robi się zupełnie inaczej: Każdą 
akcję doprowadza się mniej wlęcij do połowy. 
Znacznym nakładem kapitału wprowadza się 
produKcję trzody, ale o dalsze jej losy już się 
nikt ma troszczy — c punkt najw ażniejszy; 
o rezultat

.Już  wyprodukowany tow ar: cz> to mrslo, 
czy trzoda, czy wely, może producent po?być 
własnym przemysłem, wtedy zjawia się wyzy
skiwacz i bierze cały zysk, osiągnięty akcją kra
jow ą — bo rzeczywiście pejedynezy producent 
bez żadnej pomocy, jest zupełnie bezLronny. 
Takie jednak uwagi nazywają się narzekaniem 
— bo hołdujemy i tej zasadzie, by nie narzekać. 
Narzekanie ma zrażse i zniechęcać do dalszej 
akcji — ale w rzeerywisteści o cóż chodzi — 
o akcję ? czy o rezultat ?

.Piszę z wiejskiego zakątka, mam tu obok 
irsy cctygeaniowe jarm arki, na każdym sprze
daje się po kilkaset takiej nierogacuny zr pół 
darm o; ile kraj na tem traci? któż to obliczy?

,Z  początkiem grudni, ceny podsi >czą — 
be już zapasy będą wyczerpane — podskoczą 
także dlatags, żeby około świąt podnieść cenę 
mięsa do niemożliwej wysokości i tak w kolo.*—

MAŁY FEJLETON.

Ocalenie.
Julja rpsla... Zbudził ją  lekki szelest.
W  innych okolicznościach, być może, nis 

zwróciłaby nań uwsgi, lecz teraz, w necy w 
nieobecności męża, przeraził ją. Tuż obok, w 1 »- 
setce, przyśrubowanej da dna szafy, leżały pie
niądz?, które n m j u t n  m ąt miał wnieść do 
banku. Byłe tam 10 000 rb., znaczna część ich 
m ajątku. ^

Julja wprawdzie obawiała się zostać samą 
z pienią izmi, lecz Paweł ją  uspokoił, zapewnia
jąc o zupeteem bezpieczeństwie. W  okolicy nie 
byle słychać o n tnadacb , on misi wrócić po
ciągiem, przychodzącym o pól do pierwszej 
w noiy, a wreszcie zostawił rewolwer swój za- 
nfsnemu smużącemu, W alentemu.

Po wyjaździe Paw ła, Julja jak najdłużej 
starała się pozotteć w pokoju jadalnym. OKele 
godziny 10 Walenty, w zastępstwie cherej po
kojówki, przyniósł jej srklankę herbaty i gdy 
zapewnił, Łt wszystkie środki bezpieczeństwa są

szwadronem, wysoki, drść otyły, ze szpakowa
tym wąsem, z energicznym wyrazem twarzy, 
opowiftdel z głośnym śmiechem zanawne jakieś 
zdarzenie swemu t  ledze po broni, m ejortw i 
T*n der Thann, który ga słuchał, roztargniony, 
przestępując z nogi na nogę i rzucając przeni
kliwe spojrzenia w stronę księcia. Dumcy ze 
swojego nazwiska Tan der T h»n j, które wywo
dził od krzyżowców, miał w  swej przysadzistej 
postaci coś ordynarnego i srogiego, a s seraka 
szrama na prawym policzku, nadawała jego 
brzydkiej twarzy wyraz dfikośei.

Do rozmawiających zbliżył się, ciężko stą
pając, m ajrr p iethrty , Kirsteia, a ociirajęc 
chustką s* ą  wydłużoną, starannie wygoloną 
twarz, rzekł głośna:

— Październik, a jednak gorąco.
— Glybyśmy spotkali Francuzów, byłoby 

goręcej — zaśmiał się tou Puswange.
Na wielkich, odętych ustach m sjera K c- 

steina zjawił się uśmiech zjadliwy. Przymruża
jąc lewe oko, powiedział chrapliwym głosem:

— Oni pociliby się krwawo, nie my.
— Cha! i b»!  chu! — zaśmiał się ro n  der 

Thann — dobrze pan m ajor mówi. Tylko im 
krwi utoczyć, a będą pokorni.

Major Kirstein pogładził wygolony podbró
dek i rz?kł z nśmiechem:

— Mojem zdaniem, my Niemcy, postępu
jemy z tą hołotą francuską za szlachetnie i za 
łagodnie. Nie oszczędzić nikogo, niszrzyć, palić, 
zabijać, aby przez cale wieki pamiętali, eo zna
czy zaezetiac nas i wyzywać do walki.

— Tak, tak — skinął głową Ton der 
Thann — byłby to sprawiedliwy odwet za łupie- 
skie wyprawy Napoleona I.

(Ciąg dalszy wstąpić.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W . N IE M O J 0 W  S K IE G O

We LWOWIE 
gmach hr. Skarbka (daw ia Sala sejmowa)

poleca: KOPERT?, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARE TOWE i t. d.
Do nabycia w sklepie przy p la c u  M arja ck im  1. 8, 

ora w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 28



DZIENNIK POLSKI z dnia 20 listopada 1902 r.
■     -

przedsięwzięte, dnpiero zdeeydowala się pójść 
aa spoczynek.

.. Siraer dal się słyszeć gdzieś bardza bli
sko... Z zapartym oddechem poczęła się przy
słuchiwać. Co to być może? Szelest słychać 
było w jednem miejscu, tu i za poduszką, obok 
drzwi... Coraz staje się wyraźniejszy... C -i 
zgrzytnęło w zamku... Znów cisza... Cjyżby się 
jej zdawało ?

2decydowala się otworzyć oczy i spojrzeć 
w ciemność... Wprost siebie w lustrzanych 
drzwiach szafy ujrzała cztery małe promyki 
światła, przenikające przez szpary drzwi...

Więc się nie m yli!... Tsm  bez w ttpienia, 
stoi ktcś i chce się dostać do pokoju... Złodziej, 
moie zbójca!...

Na chwilę opanował ją  strach lodowaty; 
na osłabłe, zmartwiałe członki padł eięiar okro
pny... Leiala bez najmniejszego ru hu z szero
ko otwartemi oczyma.

Czy wołać o pomoc? Wclać W alentego?
Z ś iśnię ego gardła nie wydobył się żaden
dźwięk.

Na zegarze uderzyło pół. Ale da której? 
Jak długo spała? Acb, gdyby to byłe pół do
pierwszej!

Wtem drzwi się otworzyły... Przy świetle 
ślepej latarki poznała wyreźuie w lustrze szafy 
twarz zbója...

To Walenty, icb własny sługa !..
Ostatnia nadzieja ocalenia zagasła...
Łotr wybrał dobrze porę na spełnienie

zbrodni, wiedząc, ie  pana nie ma domu.
Co czynić? Czy rozpocząć nierówną walkę 

ze złoczyńcą? I po co? Aby przedłuijć jeszcze 
icękę? Jeżeli będzie leż ć spokojnie, moie ją  
zabije jednem uderzeniem i mniej będzie cier
pieć...

Zamknęła oczy, oczekując śmierci... Za zgi
nie — to nie ulega wątpliwości. W alenty musi 
ją  zabić, aby się pozbyć jedynego świadka.

...Wszedł cicho, stąpając lekko basemi no
gami. Zbbia się do lóika... Stoi długo na je
dnem miejscu i patrzy się na m ą; potem spo
gląda na szklankę, stojącą na szafce nocnej i 
szepcze do siebie:

— Śpi... Więc wypiła... Tem lepiej dla
niej I

Wypiła... Więc wlał jej do herbaty ś'odka 
usypiającego! T e rn  Julja przypomina sobie 
dziwny smak herbaty, której skosztowała i którą 
wylała w miednicę...

— Ale w takim razie on jest przekonany, 
te  ona śpi, jest zatem ocalona... Pocótby ją  
zabijał ? Po co miałby popełnić nikczemną zbro
dnię bez potrzeby?

Ocalona! ocalona! Serce jej przepełnia ra- 
drść bezmierna, po ciele rozchodzi się ciepło 
dobroczynne. Ale jednocześnie budzi się w niej 
uczucie dziwne, chce wiedzieć, choćby kosztem 
życ'a, co on robić będzie...

Chociaż poruszyła się bardzo ostrożnie, a- 
by widzieć łotra, klęczącego przed szafą, oto
czonego narzędziami zbrodoiczemi — usłyszał 
podejrzany szelest. Zerwał się na równe nogi i 
w mgnieniu oka stoi już nad jej łóżkiem z 
ciężkim drągiem żelaznym w i-+u, gotowy do 
zadania ciosu... Straszna była jego t rz, oczy 
zaszły krwią... Czekał na najmniejsza drgnięcie 
moskułów śmiertelnie bladej twarzy.

Lecz strach, odbierający jej przytomność, 
mrożący szpik w kcściacb, dał jej jednak takie 
męstwo i silę, że pozostała nieruchoma, leżąc 
spokojnie z zamkniętemi oczami, oddychając 
równo, chociaż wzruszenie tam owało jej od
dech...

W ahadło zegara, stojącego na kominku, w 
dalszym ciągu powtarza , tik-tak..."

I e sekund, czy m inut przeszło od chwili, 
gdy zbrodniarz wszedł do pokoju?

Każda sekunda zdawała «ię jej wiekiem 1
— Zdawało mi sięl... — szepnął Walenty 

i opuścił rękę z drągiem.
Powrócił do szafy, do swaj roboty... S*y- 

cbać zgrzyt narzędzia, zamek ustępują... Szefa 
już otwarta.

Oderwać, lub rozbić kasetkę, to już ba
gatela...

Ale nie! Julja nie może dłużej odgrywać 
haniebnej komedji 1 Jutro pieniądze muszą być 
zapłacone, a zbrodniarz chce jo zabrać...

W  jej ściśniętem, b jącera nierówno sercu, 
nagle budzi się szalona odwaga. Nawet instynkt 
samozachowawczy, nawet pragnienie sam oobro
ny milknie i ustępnje przed poczuciem obo
wiązku.

Już się nie waba, wie, co czynić należy...
Podnosi się na łóżku i jakby nie wiedząc 

o ibrodniczych zcmiarach sługi, woła nań :
— W alenty!
Nastała krótka chwila ciszy grobowej, ale 

jej wydala się wiecznością. Złoczyńca rzuca na
rzędzia, chwyta drąg i jednym skokiom staje 
przy łóżku.

— Acb, więc nie śpisz ?!
Stoi przed nią z wzniesionam żelazem... 

Jeszcze chwila — i straszne narzędzie spadnie na 
jej głowę. Lecz czeka na cios, nie mrużąc po
wiek. Wreszcie z wysiłkiem poczyna mówić.

— Zabij mnie, jeżeli chcesz, a jednak ja ci 
powiem Walenty, że jesteś nikczemny zbro
dniarz! Jeżeli potrzebujesz pien;ędzy, dam ci... 
ile chcesz... sto, dwieście rubli, tysiąc nawet... 
Mąż nie dowie się o niczem, ja  stratę pokryję... 
Przysięgam ci na wszystkie świętości, ża do
trzymam słowa i że nikt cię niepokoić nie 
będzie.

Zbrodniarz z dziką stanowczością potrząsa 
głową i wola głuchym glcsena, przez zaciśnięte 
z wściekłości zęby:

— Dość tej gadaniny! Nie mam czasu do 
stracenia... Musisz zginąć!..

— Walenty, litości! Czy nie m isz Boga 
w sercu ? 1

Oa chwyta ją  za rękę... rozpoczyna się 
krótka, lecz stn szna  w alkę .. Wreszcie nieszczę 
śliwa kobieta widzi, jak przez krwawą mgłę, że 
ciężkie, groźne żelazo wznosi się nad jej g łow ą,. 
Czuje, że zbrodzień ściska jej ramię, jakby że- 
laznemi kleszczami.

Lecz łotr widocznie s:ę waha... Nie uderza, 
lecz z niepokojem wsłuchuje się w daleii, nie
zwykły odgłos... Odgics się zbliża, potężnieje, 
coraz głośniejszy, coraz wyraźniejszy...

T e f - t e f L .  T e f - te f l . . .  Tef—Uf!...
To slycbać pędzący sam ochód!..
A może... Julja widzi slaby promyk nadziei...
Samochód zatrzymuje się przed domem... 

otwierają się drzwi od sieni... A może to 
Paweł?!

Tak, to był Paweł... Wrócił blisko o go
dzinę wcześniej, aniżeli zamierzał, gdyż nie cze
kał na pociąg, lecz przyjechał samochodem, za
brany przez sąsiada.

— Pawie, Pawle! Ratunku! Na pom oc!.. 
Złodziej, m orderca!...

Łotr przerażony porzuca swą ofiarę... Ja
szcze chwilę przysłuchuje się... i nagle pędzi 
do okna, przesadza parapet j  niknie w ciemno
ści nocnej.

Paweł kilkoma skokami przesadza schody, 
wpada do sypialnego pokoju i staje jak wryty, 
zdumiony i przerażony. Julja zemdlona leży 
przed otw artą szafą, jakby teraz chciała bronić 
jej zawartości.

Paweł przybył w samą porę... Teraz, dzięki 
męstwu żony i szczęśliwemu wypadkowi, nieszczę
śliwa kobitta ocalała, ocaliwszy wpierw miaaic...

Samochód dokonał cudownego ocalenia!

Od Administracji
„WRZ0S“

Marji Rodziewirzównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Deunniltu, mogą 
abonenci nabywać w odb itce  fe jle to n o w ej 
po 80 h a le rzy  za k o m p le t w Administracji 
D zielnika  Polsh. Wy9yla się tylko za gotówkę.

~ K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  G a l i 
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  19 listopada.
Bt&n p c w tb t f Z t .  Godzina 12 w pełudnie: 

Ciepłota — 5 5R. Pegoda. Mrcźoo.
D zień im ien in  śp . cesarsow ej E lżb ie ty , 

obchodzono dziś uroczyście w kościołach Iwowskiih 
nabożeń twami żdobnemi. Miodzie! uwolnioną zo
stała w dniu dzisiejszym od nauki szkolnej.

J u b i l e u s z  J a n a  G a lla . W e Lwowie zawią
zał się komitet, celem urządzenia 25 letniego ju b i
leuszu kompozytorskiego znanego pieśniarza, Jana 
Galla. W skład komitetu w eszli: dyrektor Sołtys,
dyrektor Pawlikowski, profesor Niewiadomski, prezes 
.Echa* Berson, dyrektor „Lutni* Stanisław Getwiń 
ski i Stanisław Meliński. Dzień obehodu nie został 
jeszcze oznaczony.

N ow e b la n k ie ty  pocztow e, Z dniem l sty 
cznia 1903 wejdzie w wylą zne użycit nakład no 
wych blankietów przekazowych, tudzież adresów prze
syłkowych, połączonych z przekazami powziątkowy 
mi. Dawna blankiety wymieniać można na nowe 
najdalej do 15 stycznia 1903.

Z T o w arzy stw a p raw niczego  lw o w sk ie 
go. Dnia 20  listopada b r. (we czwartek), o go
dzinie wpół do 7 wieczorem, odbędzie się w lokalu 
towarzystwa dyskusja na tem at odczytów ,o  zdolno
ści procesowej i towarzystwie sporu*.

K onkurs n a  m iejsce w  T eresiannm . W  ce
lu nadania jednego galicyjskiego miejsca funduszo
wego w Akademji Marji Teresji w Wiedniu, ogłasza 
wydział krajowy koakurs. Kto życzy sobie umieścić 
w tej akademji syna luh młodzieńca poruczonego 
jego opiece, winien wnieść do wydzisłu krajowego 
prośbę najdalej do dnia 3 grudnia 1902. Program 
akademji, oraz informację o szczegółach wyprawy 
dla Bcnia, można w przejrzeć w archiwum  wydziału 
krajowego (gmach aejmowy na dole). Przyjęcie do 
akademji nastąpi w pierwszem półroczu roku szkol
nego 1 9 0 1 3 . Podania wniesione po upływia term i
nu konkursowego lub też na ręce innej władzy, nie 
będą uwzględnione.

N ow y „uniw eraytet*  d la  a g ita to ró w  w 
P rzem yślu . Naprzód  donosi: W  myśl uchwely
przemyskiego komitetu partyjnego, zalożonem zostało 

K ol." kształcenia agitatorów i działaczy partyjnych*. 
Wspólne lekcje odbywać się będą w sobotę od go- 
diiny wpół de 8 wieczorem w lokalu stowarzyszeń 
robotniczych, uł. Dohrcmilska 15.

Nauka obejm ie: Ustawodawstwo kwalifikacyjne, 
przemysłowe, handlowe, program partyjny, zasady 
organizacji politycznej i zawodowej, prowadzenie 
ksiąg rachunkowych i protokołów posiedzeń stowa
rzyszeń, wnoszenie podań do władz, reporterkę i re 
torykę (sztukę mówienia"). Chcący korzystać z nauki 
mają się wpisywać u tow. Witolda Regera, któremu 
kierownictwo „Kółka* powierzone.

Lw ów  w ak c ji p rzeciw  g ru ilic y . Przed 
półtora rokiem powstał we Lwowie komitet, złożony 
z przedstawicieli gminy, ciała lekarskiego, kasy cŁn 
rych m. Lwowa i zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków — w celu wybudowania w pobliżu 
Lwowa sanatorjum dla suchotników. Chęci nsjlep 
szych nyło bardzo wiele, zapału jeszert więcej, a po 
pierwszych paru zgromadzeniach —  snu półtora ro 
ku. Tymi dn ami komitet ów zebrał się jednak zno
wu, za inicjatywą prezydenta Maiaebo wskiego i po
stawił sobie na wstępie, nacechowane rzadką w na
szych stowarzyszeniach i komitetach skromnością, 
pytanie: czy wobec tago, że półtora roku nic nie 
robił, jest zdolnym do jakiej akcji, czy też powinien 
się rozwiązać? W dyskusji, po bardzo żarliwych 
przemówieniach prezydenta Małachowskiego, pref. 
dra Gluzińskiego, dra Legieżyńskiego, oraz pp. Na- 
chara i Hudeca, postanowiono odstąpić wprawdzie 
od myśli wybudowania sanaterjum  dla suchotników 
w pobliżu Lwowa, lecz natomiast wytknąć sob e 
inną drogę do walki z gruźlicą. Wypracowany już 
projekt statutu będzie zmieniony na podstawie sta
tutu powstałego niedawno w W iedniu atowarsysze- 
nia dla zwalczania gruźlicy i jeszcze w tym miesią
cu przedłożony komitetowi do aprobaty.

S łasnna re fo rm a  Podczas toczących się obe 
cnie obrał budżetowych na poniedziałkowej sesji 
m agistratu lwowskiego uchwalono wstawić do budże
tu stosowną kwotę na wydatne pomne żenie etatu 
miejskiej izby obrachunkowej. Jest to wynikiem nie
zmordowanych całorocznych zabiegów nowego n a
czelnika izby, p. Chrzanowskiego, który jako szef 
rachunkowości miejskiej bardzo skrupulatnie wyka
zał liczne braki i wady w ustroju tego organu kon
trolnego, —  braki tak jaskrawe, że wobec nich o 
kontroli prawidłowej, niezawodnej, akuratnej w nie 
jednej gałęzi agend miejskich prawie mowy być nie 
może. Wystarczy nadm ienić, ża dla prowadzenia 
całej masy mozolnych rachunków, wynikających z 
zaprowadzenia wodociągów, nie 'dostwrdzeno żadnych 
urzędników, lecz tylko... czterech d iurnistów ; dla 
kontroli zaś raehunków nowej rzeźni miejskiej zrazu 
wcale nie uznano potrzeby dostarczenia sil „robo
czych*. Łatano więc, jak się dało, ale właściwie 
nia daje się, a cierpią na tem wszystkie działy ra

chunkowe. Dlatego też magistrat, licząc się z facho
wą op oją DECzeloika izby obrachunkowej, przychylił 
się do jego wniosków i przedstawi komisji budżeto 
*  j, ona zaś radzie miejskiej konieczną reformę 
przez powiększenie etatu rachunkowego, dzisiejsze 
bowiem stosunki są niezdrowe i w skut ach bardzo 
ujemne.

N au k a re lig j i  obcych w yznań. Oaegdaj
na posiedzeniu sekcji san tarnej rady mi>jskiej po
ruszono sprawę równie oryginalna, jak —  oburza
jącą. Oto mianowicie w lwowskich szkcłaeh śre
dnich podczas nauki re lg ji rzymsko-katolickiej,
uczniowie innych wyznań wychodzą z klasy, lecz 
nie mają gdzie c'ę schronić, a do domu odejść nie 
mogą, bo po godzinie religji trw a jeszcze nauka in
nych przedmiotów, obowiązkowa znów dla wszyst 
kich uczniów. Zatem uczniowie Rusini, ewangelicy, 
żydzi itp. albo czekają na dalszą naukę na prze
wiewnych ku ry tem ch , albo i na ulicy W  osta 
tnich dniach dwóch takich uczniów przeziębiło się 
i obłożnie rozchorowało. — Otóż sekcja sanitarna 
uchwa iła, by magistrat odniósł g ę niezwłocznie do 
r&dy szkolnej krajowej o zniesienie tego niewłaści
wego stanu i proponuje następujące rozwiązanie: 
alho naukę religj rz. kat. umieścić w podziale go
dzin na początku Icb na końcu, ażeby uczniowie 
innych wyznań mogli o godzinę późaiej przyjść do 
szkoły, lub o godzinę prędzej wyjść ze szkoły; —  
albo też urządzić w budynkach szkolnych ogrzewa
ne poczekalnie dla takich uczniów.

Do p an i A nieli G iełdudow ej, córki śp. 
Aszpergrrowej, wystosował prezydent dr. M itichow 
ski pismo, w którem składa gorące podziękowanie 
za ofiarowany biust z biahgo asfaltu, przedstawia
jący genialną artystkę. Biust ten —  powiedziano w 
liście — stanie się prawdziwą ozdohą foy r  tutej
szego teatru, a u potomuych budzić będzie pietyzm 
dla artystki, która swym talentem zajęła jedno z 
pierwszych miejsc w rzędzie wykonawców polskiej 
sztuki dramatycznej. Zarazem zaznacza prezydent, że 
w celu ustawienia biustu we foyer teatru wydał 
już potrzebne zarządzenia przedwstępne i ma nadzieję, 
że w niedługim czas e stanie s 'ę zadość ogólnemu 
życzeniu ujrzeoia biustu Aszpergerowej w naszym 
przybytku sztuki.

1 proc z l icy tac ji n a  rzecz ubogich
Gdy kto urządza licytację, czy to osoba prywatna 
dobrowoloą, czy jakaś instytucja przymusową, — ma 
obowiązek zawiadomić o tem władzę gmianą, która 

■ wysyła na licytację swego urzędnika, aby prowadzi! 
kontrolę uzyskanej ze sprzedaży poszczególnych przed
miotów sumy, albowiem ustawowo należy się gm i
nie od tej sumy 1 proc. na rzecz miejscowych ubo
gich. W e Lwowie, gdzie kontrola licytacyj publi
cznych, zazwyczaj ogłaszanych afiszami i w dzienni
kach, jest łatwiejszą, trudno uchylić się od tej da
niny. Inaczej jednak na prowincji. Oto jak aię wła
śnie dowiadujemy, w pewnera większem prowincjo 
nalnym m ieśJe  Galicji wschodniej, filja pewnej bar
dzo potężnej lwowskiej instjtucji finansowej, prowa
dzącej zarazem zakład zasUwniezy, stale ignoruje 
ten obowiązek i ani gminy nie zawiadamia o nastą
pić mającej licytacji niewykupionycb w terminie 
zapadłości przedmiotów, ani też nie uiszcza przypa
dającej od uzyskanej ceny lu p n a  kwoty na rzec* 
ubogich Jeżeli zaś tak postępuje f ija  wielkiego 
zakładu finansowego w większem prowinejonalnem 
mieście, — cóż dopiero dziać się musi po mało 
miasteczkowych banczkarh żydowskich! ? Dlttego 
zwracamy na to uwagę miast i miasteczek, w któ
rych istnieją zakłady zastawnicze, ażeby dobrze pil
nowały, by słusznie maleinych przychodów do fun
duszu ubogich panowie „bankierzy* prowincjonalni 
gminom nie zatajali.

S s n le r k a  we Lw ow ie. Kurjer lwowski pi
sze : „Dziś miała się odhyć rozprawa w sekcji III 
przeciw szulerom. Miało stanąć przed obliczem spra
wiedliwości kilka osób, które W2ięly sobie za zada
nie w hezrzelny sposób grabić cudze m ienie , n i
szczyć spokój niejednej rodziny Lecz widocznie pro 
kuratorja dopatrzyła s ;ę w postępkach ich czegoś 
więcej niż hazardu i kto wie, czy rozprawa nie od1 
będz‘e się prz-d trybunałem  karńym  Prokuratorja 
zażądała przedłożenia sobie aktów  śledztwa i dlatego 
rozprawa zestala odroczona*.

S a m o b ó js tw o  ż o łn ie r z a  W koszarach 15 
pp. przy ulicy Jabłonowskich zastrzelił się wczoraj 
rano plutonowy, Angielski. Zwłoki odstawion odo 
kostairy szpitala garnizonowego.

Zi m ach  sam obójesy. Przy ulicy Uoji lubel 
sliej 1. 11 a, usiłował wczoraj zastrzelić s ę  Jan Z., 
akademik, lat 24, Kula rewolweru utkwiła w lewej 
szrzęce. Desperata odstawiła stacja ratunkowa do 
szpitala. Powćd samobójstwa n ;eznany.

Z niesien ie m y ta .  Reda powiatowa w Zale
szczykach uchwaliła na wniosek p. Gicńskiego, znieść 
powiatowe rogatki. Rada ta jest pierwszą w kraju, 
która tego rodzaju uchwałę powzięła.

K radzieże. W  ulicy Przerwanej, skradzono 
dziś Józefowi Całemu, włościaninowi z Raęśni pol
skiej, pozostawiony bez nadzoru wóz, wraz z czer
wonej maści koniem. —  W trafice Karola Tarow- 
skiego pod 1. 40 przy ul. Polnej, skradziono tytoń 
i cygara wartości 140 kor. — Bctti F.ussowej, za 
mieszkalej przy ulicy Źródlanej 1. 6, szrfdziono 2 
srebrne łyżki, 2 widelce i garderobę wartości 160 
koron — Grzegorz Klak, służący restauratora La
skowskiego na Strzelnicy, obkradał swojego pana od 
dluższegi już czasu i przechowywał skradzione rze
czy u stróża domu pod 1. 4 przy ul. Śniadeckiego. 
Przy rewizji, znaleziono u niego 4 obrusy, 2  flaszki 
szampana, 2 flaszki soku malinowego, półtora klg. 
prochu strzelniczego i parę paczek tytoniu.

Do w iadom ości d y re k c ji pocztow ej. 
W  domu przy ulicy Kopernika I. 10 znajduje się 
sklep galanteryjny, a czarno żółte pasy, któremi 
drzwi pomalowane, wskazują, że mieści się w nim 
trafika i sprzedaż zńaczków pocztowych. Niestety, 
marki i znaczki pocztowe w tej trafice znajdują się 
na szyldzie tylko i w ogóle trafikę ową utrzymuje 
ów kupiec po to tylko, by nie krępować się obo 
wiązującym handle galanteryjne odpoczynkiem nie
dzielnym i mieć sklep cały dzień otwarty Sądzimy, 
ie  dyrekcja pocztowa zechce mi' ć na oku raczej 
wygodę publiczności, niż interes owego kupca i 
sprzedaż znaczków pocztowych do innego jakiegoś 
przenies:e sklepu.

W iec p ro d u cen tó w  n a f ty  W  Drohobyczu 
odbył się wczoraj wiec producentów nafty pod prze
wodnictwem p. Kutnerkera. Uchwalono rezolucję tej 
tre śc i:

„Na odbytem dsisiejszem posiedzeniu produ
centów ropy przedtożył komitet następujące wnioski, 
eelem uzdrowienia i podniesienia przemysłu nafto
wego. Po dokladnem rozważeniu wiec uchwalił 
jednomyślnie wybrać komitet, mający zająć się prze 
prowadzeniem tej akcji ratunkowej ;

„Uchwala aię wstrzymać na razie ze sprzedażą 
term inową i przystąpić do „Ropy*, lub do umyślnie 

I utworzonego związku o podobnych dążnościach.

Uchwalona akcja ratunkowa usprawiedliwia nadzieję 
co do ustalenia sytuacji targowej*.

Otw rc :e  san a to rju m  w  Z akopanem  
Otwarcie i pcświęcenie sanatorjum dla piersiowo 
chorych w Zakopanem odbędzie się daia 23 btn. 
Na uroczystość tę wybierają się ze L w ow a: nam ie
stnik, marsz lek kraju, prezydent miasta, kilku ra
dnych j kilku lekarzy miejskich.

B eraki —  a r ty s ta  d ram atyczny . Pod tym 
tytulrm  umieściliśmy przed kilku dniami notatkę, 
przestrzegającą puhliczność przed pijackiem jakiem ś 
indywiduum, które przedstawia aię jako Berski, ar
tysta dramatyczny i tytułem wsparcia, lub pożyczki, 
wyłudza od kogo s :ę da tylko, różne kwoty. Dziś 
otrzymaliśmy od p. Knake-Zawadzkiego, kierownika 
teatru ludowego w Krakowie, list, z prośbą o zano
towanie, że oszust, jaki się za Barskiego podaje, 
nie jest Berskim, aktor Berski bowiem, jest reżym 
rem teatru ludowego, do którego z Poznania został 
zaangażowany.

Dowiadujemy się zresztą skądinąd, że owo 
upadłe indywiduum, przedstawiające się jako Berski, 
nazywa się właściwie Harapin i jest wypędzonym 
z nauki uczniem drukarskim.

R ocznica lis topadow a. Polskie stow. handl. 
rękodz „Gwiazda* we Wiedniu (IV Fayoritenstr. 22) 
urządza w niedzielę dnia 23 listopada br. w lokalu 
stowarzyszenia, uroczysty wieczorek ku uczczeniu 
rocznicy listopadowej.

W isła  pod Gdańskiem zamarzła.
T eroryzm  h ak a ty s tó w . Ostmark p iaze: „Za 

atrony wiarogodnej zwracają nam uw ag; na fakt 
zdumiewający, że niek*órzy Niemcy na kresach 
wschodnich swoje posiadłości, albo składy kupieckie 
tfiarują Polakom ta iiej, niż rodakom n tm itekim . 
W ten sposób, jak donosi nasz korespondent, prze
chodziła często posiadłość niemiecka w ręce polskie. 
W rhec tak zawstydzającego faktu, nie ma innego 
środka jak ogłosić nazwiska takich ozób, celem icb 
poniż-nia Prosimy zatem naszych członków na 
wschodzie, aby w danym razie zechc eli nam donieść 
o takich przypadkach z dokładnem podaniem na- 
zwiBk i bliższych szczegółów*. Ostmark ogłasza ró 
woież spis firm niemierkich. które zamieszczają 
ogłoszenia w p smach polskich i stwierdza z rado 
ś 'ią  ie  dwie firmy niemieckie w Gdańsku już prze
stały aię ogłaszać, z obawy, ża hakatyśei będą te 
firmy bojkotowali. Dalej ogLsza Ostmark firmy nie
mieckie po za „kresami wschodnimi*, zatrudniające 
w swoich składach „osoby, mówiące po polsku*.

M oskiew sk ie o k ru c ień stw a. N  daw n o  
w Walkach, gubernji charkowskiej, rozpoczęły się 
pierwsze procesy (17) przeciwko chłopom, eskarżo 
nym o rozruchy agrarne. W  jaki sposób prowadzi 
sąd rosyjski te rozprawy, świadczy najlepiej protest 
wszystkich obrcńców, którzy, nie mogąc doprowadzić 
do objektywnego traktowania sprawy swych klientów, 
zrzi kii się obrony i opuścili salę. Opowiadania 
chłopów o doraźnych karach, które na ni' h spadły, 
pełne są tragizmn i obfitują w szczegóły rburtające. 
Oto niektóre z n ic h : Wioska Kalennikowo w po 
wiecie WBłkowskim, służyła za główną kwaterę ka 
towską Tu z całej okolicy, niekiedy z odległości 
kilkudziesięciu wiorst, ściągano aresztowanych chło
pów i po wychlostaniu — poranionych, pędzono na- 
powrót Określonej liczby uderzeń nie było ; za m i
nimum uchodziło zdarcie przy hicin czterech pęków 
łóz. Chłopa ze wsi Lewiejdslowki, Akima Biełonóżkę, 
bito „czum bursm i*, t j. uździenicami, zakr.ńczone- 
mi kołkami z żelaza, tak długo, dopóki zacinające 
się z boków kółka nie spowodowały u ofiary pęknię
cia błoDy brzusznej. Nieszczęśliwy, w strasznych 
męczarniach, zmarł nazajutrz. Kilku chłopów, z oba
wy przed mękami, odebrało sobie życie.

Kozactwo otrzymawszy prawo hulania w „zbun
towanych* wioskach, szczególną gorliwość w adm i
nistrowaniu kar zwróciło ku gwałceniu dziewcząt 
W ostatniem ulotnem wydawnictwie Żizni, znaj
dujemy jako plon z paru wiosek, wykazaną całą 
litanję zgwałconych przez dońskich obrońców po
rządku

Lin j a  te le fo n iczn a  R ym -M edjoIan- Paryż,
najdłuższa w Europie, gdyż wynosi 1900 kilo
metrów, iest już gotową i w pierwszych dniach 
grudnia będzie oddaną do użytku publicznego.

S ta n  pogody w  E u ro p ie . (Sprawozdania 
centralnej stacji meteorologicznej w W iedniu). Dnin 
' 8 ‘g0) godzina 7 raso n o tu ją : Haparand* — 1 1 ,  
W iedeń — 2 4 ,  Pola -1-5 6, Budapeszt — ? -6, 
Florencja -+-5’6, Biarritz -j-9  2, Paryż —0 3, 
Monschjum — 1*5, Berlin — 3 8, Memel — 9 0, 
Wilno - 1 1 * 4 ,  Rregencja + 1 4 ,  Goryeja + 4  8, 
Rzym + 4 * 8 , Petersburg — 6 3, Moskwa -  20*3. 
Maksimum ciśnienia powietrza przybrało ponownie 
na intrnzywności, a jądro jego leży dziś s więcej 
niż 786 m/m ponad zatoką fińską. Płaska depresja 
utrzymuje się nad morzem Ś-ódziemnem. W  Austro- 
Węgrzech przy miernych wiatrach z północo-wschodu 
na południowy wschód pogoda piękna, ehoć nieco za
mglona i wg ogólności sucha i zimna. P rognoza: 
Zmiennie mglista i zimna.

Z ferajn.
P rx e m y ć l . {Teatr) ludowy z Krakowa, pozo 

stający pod dyrekcją znanego artysty p. St. Knake- 
Zawadzkiego, zjeżdża do n»s dnia 23 b. m. i roz
poczyna szereg przedstawień. Mamy nadzieję, że 
trupa krakowska mile przez naszą publiczność przy- 
jętą zostanie, temhardziej, ie na to w zupełności 
zasługuje.

S tan isław ó w . {Lustracja poczty). Naczelny 
dyrektor poczt i telegrafów galicyjskich, p. Sefe- 
rowicz przyhjl tutaj w poniedziałek popołudniu, ce
lem lustracji urzędów pocztowych. Z przyjazdem p. 
Seferowicza łączy się kwestja nowego budynku dla 
urzędu pocztowego na tutejszym dworcu kolejowym. 
W e wtorek jedzie p. Scferowicz w dalszą podróż 
inspekcyjną do Bohorodczan i Kałusza. W  podróży 
tej towarzyszy p. Seferowiczowi sekretarz dyrekcji 
pocztowej p. Kalkowski.

T arnów . (Tramwaj elektryczny). Lwowski 
inżynier a tutejszy obywatel p. Dzieślewski, przed
stawił prywatnie tarnowskiemu magistratowi, imie 
niem wiedeńskiego Unionbankn, projekt budowy 
irarawaju elektrycznego w Tarnowie. Jest propono 
wana lioja tramwajowa od krytego mostu na rzece 
Białe, przez ulicę Krakowską, Wałową i Lwowską 
(Grabówkę), aż do mostu kolejowego przy rzędziń- 
skiej rogatce. Cała więc długość toru wynosiłaby 
nieeo więcej niż cztery kilometry.

* H um orystyczny  k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
W®; "wyczerpującym i dokładnym działem informa 
ćyjnym, mogą nabywać prtnuraeratorow ie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70  hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śm igusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

i * S zk o ta  m uzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta 
wowej, zostająca pod kierow nictw em  p of. Henryka Mel- 
cerp-Szczawińskiego, przyjm uje wpisy w lokalu szkoły 
u lica T eatra lna  1. 16, rn ięlzy  godziną 10— 1 przed pot. 
i od 4— 6 popołudniu. 1403

Składki na oele użyteczności publicznej lub na
rodowej.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I T‘ 
pp. : A. B. »e Lwowa 4 kor., Z M. 2 kor. '

Notatki literacki! i artystyczni. -
Bepertoiu* te a tru  m iejsk iego  w e Lw ow ie. /

Dziś w ś r o d ę  „W esoła dwójka*, operetka w S 
aktach M. G. ZiebreFa, s panną S +uppów ną w mli 
Mimi.

Jutro w e  e s w a r t e k  „W alka kobiet*, komsdja k
w 3 aktach Seribego i Legoure. Gościnny występ h
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d‘AutreTai r

R ep e rto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk iej W ■ r
c z w a r t e k ,  20  listopada, wielki koncert, filhar- l(
raoaiczny, ze współudziałem Reginy P inkertó -ne j, v
śpiewaczki koloraturowej, primadenny teatru „D« la &
Scala* w Medjolauie. B

Z F ilh a rm o n ji. Jutrzejszy koncert fi barmo- c
niczny, zapowiada s:ę niezwykle interesująco R tg ina *
Pinkertówna, której występ jest atrakcją tego wis- v
czoru, od kilku dni bawi już we Lwowie. Artystka P 
odśpiewa na koncercie szereg aryj z opar, jak : Ga- » 
ratinę z op „Cyrulik sewilski*, rondo z op. „Łucja '
z Lammermooru*, z tow orkiestry i kilka pieśai I
z akomp. fortepianu. Pinkertówna wystąpi we Lwo- r-
wie tylke raz jeden, ponieważ już dnia następnego I]
wyjeżdża do Warszawy, na gościnne występy w tam 
tejszej op*rze. t

P. F e lik s  Ja s ień sk i, dobrze znany lwowskiej D
publiczności „apostoł*, — g w i z d n ą w s z y  na *
Warszawę, grasuje obecnie po Krakowie Jak dowia- 1’
dujemy się z notatek pism krakowskich, p. Feliks 7 
zmienił się : już nie wozi Japończyków. Ma teraz Hi- *  
szpanów i Skandynawów. W tylnej sali krako*- z
skiego Muzeum narodowego nrządził wystawę akw a
fort hiszpańskiego malarza Franciszka Goyi (1746  n
do 1828), do której dołączył cykl rysunków Yalere 7
Bernarda i grupę akw fort artystów skandynawskich. v
0  wystawie tej czytamy w Nowej Reformie-. ■'

„Nie ulega wątpliwości, że bagaty zbiór akwa
fort Goyi dający pogląd na całokształt jego działał- *
ności artystycznej, jest pod wielu względami intere- 1
sujący Daje oq poznać tę  rozwichrzoną organizację 8
artystyczną która z pewną żywiołową siłą przyjmo- f
wata ‘ematy ogdae i wcielała je w plastyczne ramy 
kompczycyj. zoamionu;'ących talent bujny, ale nie 11
ujęty w karby prawideł i wymagań kardynalnych F
poprawności rysunku Jego rysunki — to przswa- f
in ie karykatury, fantazje i wizje, najczęściej błędne I
w rysunku, mgliste w p myślę, pełne grozy w sym- I
bolicznym wyrazie*. «

Ohok tych wybryków fantazji, p. Jasieński, wi
docznie „dla porównania*, powiesił na ścianie takie r
l i c h a  reprodukcje Grottgerow3kiej „W ojny*, w y- 8
d r u k o w a n e  n a  k a r t a c h  i l u s t r o w a n y c h .  1
„Takie uczczenie jednego z największych genjuszow r
palskiej sztuki —  pisze N , Reforma  —  leżało * i-  11
docznie w intencjach p. Jasieńskiego który n i e  
w a h a ł  s i ę  p o g w a ł c i ć  u c z u ć  n a r o d o w y c h  "•
1 pamięci naszego wieik ego artysty, 1 keeważącym *
0 nim sądem, zamieszczonym w jednem z pism tu 
tejszych Tymczasem ogół ludzi zdrowo i trzeźwa t
myślących, mając przed sobą obrazy Goyi i Bernarda, I
nie zawaha się ani na chwilę w swoim sądzia r
1 umocni aię w przekonaniu se obij geniusze p. I
Jasieńskiego, rzemyka Grottgerowi rozwiązać nie aą I
godni!* i
  j . j j m  i-jie;- *w nj' . i mam ■ » « '.» »  s  t

Sen chwaty. j
(B a lla d a . j

Dwa miecze Krzyżak d a l:
— „Dla was to Lachy — miecza!.. f.
Za chwilę krew pociecze, 1

Armatni zagrzmi strzał.
A jako nam doniosły 1
Wysłane ku wam posły, 1
Że wasze m ają ręce, 1
Niż mieczów, łyżek więcej :
W ięc Mistrz, z litości znany, 1
Te miecze śle wam, pany! * 1

Tak mówił mówiąc, drwił.
A La ki któl tymczasem,
Z orsrakiem swyra, ped l*j?m,

Źródlaną wodę. pił. ,
— „M iecz-?*— „Tak miecze!* - „ A n o ,  
Przyniosłeś, n:e 'h  zostaną;
Mistrz, znany /. g ścnncści,
Lecz i my l i uie p rc śc i: ,
Nie bierztm d c daremnie, j
Odplacim mu wzajemnie*.

W  palce wziął jeden miecz: I
— „Bal... z polerownej stali*. <
Wziął drugi: - -  „Sam się chwali —  ]

Nie bagatelna rzecz I ]
D zięki!... —  za chwilę krótką —  i
Ozwie się l .s  pobudką —
Witold da skok na szaniec. i
Zyndram też pójdzie w taniec 
I one dwa pałasze i
Stępim o karki wasze I* '

Odjechał. . Zagrzmiał grom —
W posadach ziemia d rgnęła :
Witold się wziął do dzieła, '

Za wspólny walczył dom.
Chorągwie z wiatrem świszczą, I
Tną szable, miecze błyszczą —
Las kopij się wy -urza 
I gna jak wichr, jak burza,
Rumaki pędzą dyszą,
Nad nimi orły wis-ą

Król z wzgórza patrzał w dal 
I drżał na widok o n y :
Dwa orle widział gony,

Zetknięcie się dwóch fal —  I  aj
Co chwila za miecz chwytał,
A powstrzymany — zgrzytał 
I w olał: —  „Jezu Chryste t 
Toć piekło oczywiste I —
Józef 1... Święta Maryjo 1...
Gromy lepiej nie biją*.

Świat w przerażeniu stał...
Zajrzyjcie w dziejów księgi — —
Dwie moce dwie potęgi 

A jeden tylko szał.
Okrutne dusz odloty.
Śpiew  armat, surm łoskoty,
I płaszcz kurzawy szary,
I wichrów gwizd, sztandary,
I szable jak padalce,
I Boży sąd w tej walee I...

Ucichło... Rozwiał precz
W icher pas dymów długi...

u r t Bk f i

myśliwskie skórzane,
lodenowe, futrem podbite, B U N D Y  sławucAle, obrania do 

polowań, baazliki, kominiarki, zarękawki.

Marcin Muller
751 plao Hallokl 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowlo.
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Pierś Mistrza p-r bil miecz,
Wysłań a pierś — miecz drugi.

Świat w róinych błądzi dolach...
Dziś — mówią — na tych palach 
Gdy ziemię noe otula 
Zjawia się postać króla,
1 pyta — cień ten biały:
Byłie li to sen chwały? 

________________________ Kazimierz Gliński.

i tajemnie t  z. Teatru Indowego 
we Lwowie.

Cnly szereg artykułów drukowanych od 
eiliu miesięcy w róinych pismarh o sknnda- 
lach urządzanych przez p. P ilarskim i jako kie
rownika „teatru luiow fgo*, miały tea  skutek 
widomy że p. Pilarski tych właśnie artyku
łów użył za punkt wyjścia do urządzenia no- 
wrch zamarhów na kieszeń pracujących u niego 
artystów Olo wiązanka świeżych faktów. Na 
skutek artykułów dziennikarskich we Lwowie, 
oraz artykułu Gazety przemyskiej, która dziwi 
się. że p. Pilarski po skandalach zaszłych 
w P/Z’myślu, śmie jeszrze zapowiadać swój 
przyjazd do tego miasta — publiczność prze
myska u«unęła się od r  z ęcia udzi iłu we wido- 
rurkach, zrpowiedz anych na wtorek 18 i środę 
19 bm. — wskutek czego zamierzony wyjazd 
nie przyszedł do skutku; p. Pilarski zebrał a r
tystów i oznajmia im, ie :

„ponieważ ak‘orzy nie wzięli w obronę je
go, tj. pana Pilarckieg^, przed napadam i dzien
nikarskimi, przeto on rozpuszcza chwilowo to 
warzystwo na tydzień — nie wypłaciwszy na
turalnie gaży aktorom — a n a s t ę p n i e  
z r o b i  c o  b ę d z i e  u w a ż a ł  z a  s t o s o 
w n e .  Pan Pilarski nie zatroszczył się jednak 
z eze~o aktorzy żyć mają. To jedno!

Powtóre: dwie osoby z towarzystwa zdy
misjonował za to, te  według jego twierdzenia, 
** Pośrednictwem tych osób prasa lwowska do
wiedziała się o zakulisowych ikandalacb „teatru 
ludowego*.

J:d"ego artystę — w ieloletii.go pracowni
ka sceny — uznał za zdym sjonowanego, jedy
nie dlatego, ie  się upominał o zaległą od 1 bm. 
M8^*.. Artysta *en zamierza za pośrednictwem 
p o lrji upominać s;ę o swoją krzywdę.
• f • ? rae(* przy ul. Jagiellońskiej,
istniał podobny teatrzyk, równie skandalicznie 
prowadzony — ale wtedy wkroczyła w to poli
cja i budę — rozsada k skandalów — zamknęła. 
Dziwne, te  *"imo nawoływań praiy , policja do
tychczas nie wejrzała w gospodarkę t. zw. 
„teatru ludowego*.

Przecież faktem jest, że ofiary  „d y- 
r e k t o r a *  Pilarskiego —  artyści —  d o  pro- 
s i me mają co jeść i gdzia mieszkać. Przecież 
największym skandalem jest fakt, te  podobne 
rzeczy dzieją się pod okiem władz, w slulacznem 
mieście.

Źa p. Pilarski — rzekomo amator, a z za 
wodu kupiec — ma dużą rutynę w braniu na 

P ^ lic tn o śc i i wyzyskiwaniu aktorów 
‘łamaczy się to tem — te  proceder podo 

bny uprawiał już za swoich młodych lat w 
Królestwie Polakiem, jeżdżąc „jako sławny mo- 
n, logiati* z Galie i i podszywając się w czwar- 
tnnędnych miasteczkach pod nazwisko F.szsra. 
Fakt ten, fatalnie świadczący o panu dyrektorze 
„Teatru ludowego*, wiadomym nam był da
wno ; nie' chcieliśmy go egłafr.ac, przypuszcza - 
jąc, te  p. Pikrsk i wreszcie oprzytomnieje i 

się u unie, zanim go pod presją opinji 
będą musieli wyrzucić.

Zgromadzenie korporacji fiakrów.
Pod przewodnictwem przełożonego korpe- 

rarji> p. Antoniego K u r k o w i k i e g o ,  odbyli 
w dniu 17 listopada członkowie stowarzyszenia 
fiakrów i dorożkarzy, przy współudziale towa
rzyszy, nadzwyczajne walne zebrania, a to w 
tym celu, by duć dalszą dyektyw ę swoim de
legatom, zasiadającym w ankiecie, która obe
cnie obraduje nad sprawami fiakiersko-doroi- 
karskiemi we Lwowie. Obecni na zebraniu de
legaci żalili s:ę, że do ankiety powołało pre- 
zydjum magistratu tylko trzech delegatów ze 
•towarzyszenia fiakiersko-dorożkarskiego, nato- 
nsiaSl ze swego grena prezydjum magistratu 
powołalc* dzies ęciu delegatów.

Dalej żalili się delegaci, ie  na tej ankiecia 
w padła uchwala, by karma koni sianem nie 
•dbywała się na placacb, tudzież, że zapadła 
uchwala podwyższenia opłaty placowego po 4 
korony ud konia, oraz, że dyrekcja policji wy
dala zarządzeme, by w dni parzyste wyjeżdżały 
parzyste numera dorożkami na plac, taś  nie
parzyste numera karetkami, a w nieparzysta 
dni odwrotnie.

Po dlnższej, a gorącej dyskusji, zapadły 
następujące uchwały:

Nadzwyczajne walne z« oranie członków 
•towarzyszenia fiakiersko-dorożkarskiego we Lwo
wie poleca swoim delegatom, by ci oświad
czyli na ankiecie, że skład jej r ie  jest odpo
wiedni co do liczby interesowanych fiakrów i 
dorożkarzy. Wobec tego uak -.yczajna  walne 
zebranie wybrało ie  swego g oca sześciu dele
gatów, zaś zgromadzenie towarzyszy wybrało 
czterech, więc razem dzi s:ęciu delegatów, coby 
odpowiadało stosunkowi delegatów z grona 
Prezydjum magistratu. Dalej zapadła uebweła, 
by delegaci oświadczyli » ę na ankiecie z-preśbą 
0 zniesienie ucbwaly poprzedniego posiedzenia 
w sprawie podwyższenia opłaty placowego, o- 
r»z prosili, by karma koni odbywała się, jak 
fictyebczas, na placn i by do ankiety powoła
no także weterynarza, jako rzeczoznawcę, czy 
koń jest w stanie cały dzień pracować bez 
•iana.

Uchwalono też prosić na ankiecie obsene- 
8o dyrektora policji, by cofnął zarządzani* o 
Wyjeżdżaniu na plac w dni parzyste i nie] a- 
ttyste, bo takie zaiządzenie narażałoby wlaści- 
c*cli fiakrów na ogromne straty. Liży to w in 
teresie samycb właścicieli fiakrów, wyjeżdżać 
tik 'm  zaprzęgiem na nrasto , jakiego goście żą- 
d*ją. Nakoniec wyrażono zdanie, że w razie 
niepozwolenia karmienia koni na placacb sia- 
new, wazyscy woźnicy byliby zmuszeni o godz.

12-ej ze stanowiska odjeżdżać do domów na 
popas, a wracać o godzinie 2-ej, czyli, że 
Lwów przezj dwie godzmy byłby pozbawiony 
fiakrów. Delegatom polecono, by na naslępnem 
posiedzeniu zdali ze swojej czynności sprawę.

Pomieszczenie miejsk. archiwom.
Dziwne doprawdy w autonomji naszej 

lwowskiej objawiają się od czasu do czasu sto- 
suniri. W czasie, gdy finanse gmmy są jak to 
wiadomo, mniej niż „świetne*, gdy brak pie 
niędzy na najpotrzebniejsze rzeczy, nie mówiąc 
już nic o tem, że o jakiemś urządzeniu czegoś 
dla wygody mieszkańców lnb upiększenia mia
sta nie ma co marzyć, bo niema pieniędzy, 
wynajduje sobie m agistrat różne nadprogramo
we „fanaberjo*, których właściwej potrzeby nikt 
więcej nie odczuwa, a przynajmniej nie tak 
nagle.

Jedną z takieb zacbcianek jest nieprze
parta chęć usunięcia z gmachu ratusza 
m i e j s k i e g o  a r c h i w u m ,  cboć w tym 
lokalu, gdzie obecnie, jest mu wygodnie i — 
bezpiecznie ped grubem sklepieniem. N o ! ale 
postanowiono przenieść archiwum i w tym celu 
oczywiście wybrano komisję. Komisja ta ba
dała w tycb dniach p: koje w gmachu muzeum 
przemysłowego, aby tam pomieścić miejskie 
archiwum, ale uznała, że istotnie pokoje te nie 
są odpowiednie swojemu celowi, gdyż ani się 
tam archiwum nie pom irś.i porządnie (?) ani 
nie będzie miejsca na zbiory nowe. (Jakie?)

Komisja ta obejrzała następnie „basztę sa- 
letrzacą* na Wałacb Gubernalorskich i wyra
ziła opinje, że budynek ten bez porównania le
piej nadawałby się na pomieszczenie archiwum. 
Plany, jakie już nawet z góry wypracował p. 
Hocbberger, co do adaptacji budynku, podo
bały się ogólnie; jedynie co do projektowanych 
baszt narożnych, archiwariusz miejski zarzucił 
im, że stylem swym nie odpowiadają epoce po
wstania budynku i zaznaczył, że bez owych 
baszt dekoracyjnych, budynek wyglądałby lepiej, 
a odnowienie jego wypadło iy o jakie 20.000 k. 
taniej, to znaczy, że kosztem około 40.000 kor. 
możuaby budynek baszty saletrzanej doprowa
dzić do przyzwoitego stanu i przysposobić go 
na lokal dla archiwum.

Otóż kto z Lwowian zna tę „basztę sale- 
trzaną* — a któż jej nie zna? — ten wie, że 
jest to rudera, prosząca s ę od lat dziesiątków 
o zwalenie, bo do niczego więcej nie jest przy
datną. W  dodatku, zasłania ona widok, a jeżeli 
jej dawne magistraty nie usucęły, to dlatego 
tylko, że był w niej magazyn mundurów dla 
wojska. I na takie szatro wyrzucić kilkadziesiąt 
tysięcy koron, to cbyba kpiny ze zdrowego roz
sądku, jeszcze teraz, gdy gmina nie ma pie
niędzy r.a to, co potrzeba. Zastanówcie się p a 
n ow ie!..

Tajemnicze morderstwo na siatka 
niemieckim.

A te n y  16 listopada.
Tej nocy, pokład otatfcu niemieckiego „Ln- 

reley* — który jest tu okrętem slacymym am 
basady niemieckiej w Stambule — był wido
wnią strasznej, a tajemniczej w szczcg ólscb swo
ich zbrodni.... Statek ten stoi od 15 dni na 
kotwicy w Piraeus — v isa ,v is  cmentarza — 
dokonywują na nim bowiem n paracyj rozmaitych. 
W tym czasie załogę statku umieszczrmn w wy
najętym ad koc domu w Piraeus, oficerowie zaś 
rozlokowali się w hotelach. W artę na opusto
szałym okręcie utrzymują kolejno podoficerowie 
i majtkowie ku temu przeznaczeni.

Otóż gdy dziś nad ranem, około eodz. 4ej, 
podoficer z dwoma majtkami kontrolował na 
pokładzie posterunki warty, nie zastał icb wcale, 
natomiast w migotliwem świetle swej latarni 
ujrzał na podłodze kałużę skrzepłej b rw !.. 
W  fumoir’te  kapitana statku, gdzie peluiąty 
straż pod ficer B i e d r i t z k i  (Biedrzycki zape
wne?) spal prowizorycznie, rozrzucone podanie 
było puste i krw:ą  obficie poplamione.

Duża szafa żelazna, umieszczona pod prze
ciwległą ścianą, a zawierająca w sobie w a ż n e  
d o k u m e n t y  a m b a s a d y  n i e m i e c k i e j ,  
zniknęła bez śiaau, tak samo podręczna kasa 
okrętowa...

Zawiadomieni niezwłocznie o tem strasznem 
odkryciu tutejszy poseł niemiecki, br. P  l e s s  e n  
i sekretarz poselstwa br. G r i e s i n g e r ,  pospie
szyli wkrótce na miejsce, zbrodni.

Oprócz podoficera Biedritzkiego, nieznany 
na razie morderca sprzątnął także majtka Kóh- 
lera, który wówczas siedział widocznie w ku
chni, tam  bowiem znaleziono ślady arwi na po
dłodze. Trupa trgo ostatniego nie znaleziono 
jeszcze, natom iast posłani w głąb morza nur
kowie, wyłowili zwłoki nieszczęsnego Biedritz
kiego, z śmiertelną ra rą  w szyii, zadaną wido
cznie sztyletem. Tak sumo wydobyto z wody 
szafę żelazną n i e n a r u s z o n ą ,  acz widać na 
niej gwałtowne próby otwarcia zamku. Znalazła 
się wreszcie i kasa podręczna, również nie roz
bita, tylko zwłok Kóblera nie odszukano do 
tej pory. Kapitan okrętu v. Reuter, ogłcs l 1000 
fr. nagrody za wyśledzenie, lub ujęcie mordercy. 
N rd zwłokami Biedritzkiego, wystawionymi na 
pokładzie, powiewa flaga niemiecka, spuszczona 
do połowy masztu, na znak żałoby.

Jak się dalej dowiaduję, na statku spali 
jeszcze — w innych kajutach — dwaj m ajtko
wie, nie słyszeli jednak najmniejszej wrzawy 
w pobliżu. Być może, że byli zwyczajem m ajt
ków — podpici. O zbrodnię tę podejrzywa po
licja robotników portowych, wśród których znaj
dują się indywidua katylinarne z całego świata. 
Policja ateńska rozwinęła z miejsca ogromnie 
rozległą akcję śledczą i jest nadzieja, że wobec 
wysokiej stosunkowo nagrody za odkrycie zbro
dniarza, wpadnie wkrótce na trop jego.

Głębokość mona.
W  ostatnich latach przeprowadzono wiele 

ciekawych pomiarów głębokości morza nieda
leko równika na stopniu 0 min. 11 południo
wej sTerokości 18 stopniu min. 15 zacbodmej 
długości od Greenwicb. Mianowicie okręt wo

jenny francuski w roku 1875 wysondował tu 
olbrzymią głębokość 7.370, a zaraz kolo tego 
miejsca niemiecki okręt z południowej ekspe
dycji biegunowej wymierzył drugą głębokość na 
7.280 metrów, podczas kiedy okręty kablcw 
w tej samej okolicy odkryły tylko głębokość 
najwyżej 3 760 do 3 820 metrów. Dr. pref. 
Schott badał wszystkie pomiary w tej części 
Atlantyku i doszedł do przekonania, ze próg 
równikowy, dzielący zagłębia południowo i pół
nocno-atlantyckie, ma na południowej stronie 
wielki basen, najgłębszy ze wszystkieb, jakie 
dotychczas odkryto. Podobnie jak na Oceanie 
Atlantyckim, tak na Indyjskim, parowce ka
blowe wysondowały ogromne głębokości. Do
tychczas przyjmowano, że między Maskrrenami 
a zaebedniem wybrzeżem Australji istnieje dno 
mniej więcej jednostajne i nie bardzo niskie. 
Ohecnie jednak, dzięki najnowszym sondowa- 
niotn przekonano się, że na dnie Oceanu In- 
dyjsk;ego znajdują się zarówno w.elkie wznie
sienia jak i zagłębienia. N ij większą gięb kość 
odkryto na 18 stopniu 6 min. południowej 
szerokości i 101 stopn. 54 min. wschodniej 
długości; wynosi ona 6.459 metrów. Między 
wysparot Kokosowemi a Rodriguez, na 12 s to 
pniu 44 min. południowej szerokości i 92 stopn. 
43 min. wsebedniej długości, wymierzono 6 053 
rnet-ÓM głębokości.

Sytuacja.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

W ied eń  19 listopada. Sytuacja jest 
wprost rozpaczliwą W  przys-lym tygodniu po
siedzeń nie będzie, cbociaż rada państwa nie 
zostanie odroczoną. Rząd ebee stronnictwom 
ułatwić w ten sposób rokowania ugodowe. 
W  izbie atoli nie ma dwócb posłów, którzyby 
w powodzenie tych rokoweń wierzyli.

Rada państwa.
(Telegram „Dzien% ika. Polskiego*)

Posisdziils izby poselskiej.
W ie d e ń  19 listopada. Przewodniczący 

hr. Veter zagaił posiedzenie po godz. 11.
Zapom ogi d la  G alicji.

Prezydent ministrów przedłożył U9tawę w 
sprawie udzielenia okolicom dotkniętym w bie
żącym roku klęskami elementarnemu zapomóg, 
w ogólnej kwocie 3,900.000 koron. W  moty
wach powiedziano co do Galicji: Wylewy w 
dorzeczu Wisły w czerwcu br. wyrządziły szko
dy zwłaszcza w powiatacb: Biała, Bochnia, 
Brzesko. Chrzanów, Kraków, Podgórze, W ado
wice, Wieliczka i Żywiec, a najbardziej dotkli
wie dały się uczuć w powiatach krakowskim i 
podgórskim.

Także powiaty: Kossów, Nowy Targ, My
ślenice, Pilzno, Rohatyn i Przemyśl, nawiedziły 
uDwy i gpady. Okazała s ę także nieodzowna 
konieczność zaradzenia przez natychmiastowe 
podjęcie robót publicznych, gr> źaie występują
cej nędzy, z powodu dłużej trwa ącego bezro
bocia w stolicy Galicji. W  tym celu trze ba by
ło wyasygnować do rąk gminy miasta Lwo« a 
bezprocentową potyczkę na rsebunek kredytu 
zapomogowego.

W niosek  nag lący .
Następnie p. E i n s e n i r o l h  uczyni wnio

sek naglący, wzywający rząd, aby do 4 tygodni 
przedłożył ustawę w sprawie ogłoszenia bandlu 
winem i napojami alkoholowymi jako za prze
mysł, mogący być tylko ns. podstawie koncesji 
wykonywany; w sprawie zaprowadzenia dowo
du uzdolnienia dla przemysłu szynkarskiego i 
przyznania prawa rekursów przy nadawaniu 
koncesyi.

Pp  N o w a k  i to w. uczynili wniosek 
w przedm ocie reformy szkół weterynaryjnych 
i przeniesienia ich do zakresu działania m ini
sterstwa oświaty.

In te rp e la c je .
Odczytano dziś nastepnjące interpelacje:
P. B e r g e r a  i towarzyszy w sprawie prze

szkodzenia demonstracji przed pomnikiem cesa
rza Józefa i w sprawie usunięcia złożonego tam 
wie fi a.

P . G l ą b i ń s k i e g o  do ministra skarbui w 
sprawię postępowania organów egzekucyjnych we 
Lwowie przy ściąganiu podatków bezpośrednich 
i drugą interpelację tego samego posła w spra 
wie znanych konfiskat dziepników we Lwowie.

Interpelację p. S .b ó a e ren  i towarzyszy do 
prezydenta ministrów w sprawie toczących się 
rzekomo rokowań między rządem a posłami w 
sprawie zaprowadzenia czeskiego języka wewnę
trznego urzędowego w Czechach.

Iaterpeianci zapytują: po pierwsze, czy rzą
dowi wiadomo, że niektórzy posłowie niemieccy 
zgodzili się ju t  na przyznanie wewnętrznego ję 
zyka Czechom, po drugie, jak rząd zapatruje się 
na kwestję, czy wobec czessiego języka urzędo
wego wewnętrznego możliwe jest zaprowadzenie 
niemieckiego języka jako państwowego.

Na tę interpelację p. K o r  b e r  odpowie
dział natycnmiast, mianowicie, te  co Bię tyczy 
pierwszego pytania, t. j. stanowiska posłów, 
nie ma prawa dawać odpowiedzi, co do dru
giego pytania, zapewnił, że gdyby ta sprawa 
była przedmiotem rzeczowych obrad w izbie 
posłów, to rząd wyłuszczylby swoje stanowisko.

W  tej cbwili jednak nie widzi potrzeby 
wdawać się w teoretyczną dyskusję z mówcą.

O dpow iedsi n a  in te rp e la c je .
Następnie odpowiedział na interpelację mi

nister rolnictwa, potem minister kolei W ittek.
Następnie izba przeszła do załatwienia n a

głych wniosków w sprawie zapomóg. Zabiera 
glos referent komisji zapomogowej p. S t e i n e r.

P. K a t b r e i n  wnosi, aby natychmiast łą 
cznie z dyskusją nad nagłymi wnioskami w sp ra
wie zapomóg, obradować nad wniesioną dziś 
przez rząd ustawą zapomogową.

Wniosek ten uchwalono. Zabiera glos pre
zydent ministrów dr. K o e r b e r .

Posiedzenie trwa dalej.

DEPESZE
te leg raficzne  i telefoniczne.

W ieo re s ta u ra to ró w  a u s tr ja c k ic h .
W ie d e ń  19 listopada. Dziś zakończyły 

się obrody wiecu restauratorów austrjackicb. 
Ze Lwowa b*ali ndzi&l p p . : Janowicz, Scbil-
ling, Naisartk. Lć wenheck, H told, Kessler, 
Gr<;tf, Vang i E/igelkreis. Do prezydjum z Po
laków powołani zostali: Janowicz, Miedniak z 
Krakowa, Lówenherz i Scbilling Polacy brali 
wybitny udział w obradach nad §§ 38 i 18, a 
mianowicie w dyskusji nad tymi paragrafami 
przemawiali pp. Janowiec po polsku i niemiecku, 
Miedniak, Lówenberz, Reicb i inni. Wieczorem 
wczoraj odbył się kemers, na którym imieniem 
Polaków podziękował za gościnne przyjęcie po 
polsku p Janowicz.

Dziś polsry członkowie wiecn byli w par
lamencie i udali się do pos^w  z miast i izb 
hapdlowycb z Galicji, z prośbą o poparcie 
icb żądań. Wszędzie znaleźli bardzo przychylne 
przyjęcie. Delegacja wiecu ma byc dziś u p. 
Koerbera,

G enerałow ie boerscy w  E uropie.
B r u k se la  19 listopada. D^lerey oświad 

czył w obec zastępcy dziennika Petit bitu że 
generałowie Baerów postanowili przerwać po
dróż swą po Eurooie i powrócić do Afryki po
łudniowej, aby tam, w osobistem spotkaniu z mi
nistrem Chambcrliinzm, dać mu w jjaśnienia o 
sytuacji.

D-larcy zawiadomi] również, że Botba w 
Londyn;e poważi ie zacborowal.

K a ta s tro fa  budow lana.
Z a g r z e b  19 listopada. W miejscowości 

Swetajana zawalił się nowo wybudowany bu
dynek szkolny. 9 osób zostało śmiertelnie ra
niony ch.

K ra k ó w  19 listopada Zmarł tu  wczo
raj wieczorem nagle w skutek cboroby serco
wej adwokat Jan S-aflarski, członek rady na
czelnej stronnictwa Indowego, przeżywszy lat 
41. Pogrzeb odbędzie się we czwartek o gedz. 
3 popoiudn u.

B erlin  19 listopada. Stowarzyszenie po
lityczne „Berliner Presso*, wniosło do parla
mentu petycję w sprawie prowadzenia w kajda
nach do wiezienia p.Hofm ana, redaktora Górno
ślązaka z Kafowic.

Rozmaitości.
M o rd erca  k o b ie t, Vidal, został skssany aa 

śmiarć przez ząd przysięgłych w Nizzy. Nspróipo 
jego adwok.t usiłował dowitść, żeTidal jest żywem 
potwierdzeniem teorji Lcmbroza o urodzonyrh, 
a więc ni*DO( yalnrch mordereach, że prze i tawia 
typ zwyrodniały, napróżno powoływał aię na zasadę, 
zi; nikt nie ma prawa zabijtć, ani morderca, ani 
społeczeństwo, że zatem wyroki śmierci są bezpra 
wie*-. Sędziowie, m<mo tych wazystkich argumen
tów. nie przyznali Vidal wi okoliczności łagodzących. 
Prokurator odpowiadając na wygody adwokata, na
zwał Napoleona „zwyrodnirłym*, (!) dodając, te je
dnak ,ts storja czyni go odpowiedzialnym ta jego 
czyny* Przestępca zachowywał się bezczelnie, prze
czył wszelkim zarzutom, nawet tym, która zostały 
■twierdzone niezbicie. Vidal ma łat 35.

D zie ln ica  ch iń sk a  w  S an  F rano itco .
Przewodniczący w urzędzie zdrowia etanu San Fran
cisco, dr. Williamson, domaga aię stanowczo apale- 
nia dzielnicy chińskiej w mieście tejże nazwy. Dziel
nica ta, z której obren e rozchodzi się dżuma, będzie 
zawaze zdaniem dra Williamaona, rozsaduikiem wszel 
ki ej zarazy. Jest to ciągle niebezpieczeństwo, grożące 
miastu i należy dzielnicę chińską spulić, piwnice 
i tunele zburzyć, a nowe miaato dla Chińczyków 
zbudować na wzgórzach, pod San Franciaco.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  19 1 stopa da.

(fr.) Ankieta fabrykantów ż-Uza i maszyn, 
odbywająca się właśnie w Wiedniu, tudzież u- 
chwalone na niej rezolucje, w których podnie
siono fatalny stan przomysłu ż laznego w Au- 
strji, wywarły na giełdzie wielkie wr żen e. 
Temu też przypisać należy zapewne dotkliwy 
soadek kursu wszystkich akryj przemysłowych. 
Oorócz v ab ró w  przemysłowych spadły w kur- 
s-ę ta tże  akcje bankowe i kclejowe.

W Berlinie panuje obecnie baussa w fik
cjach kopalń węgla, co przypisać należy m ro
zom, Itóre nagle chwyciły, tudzież prawdopo
dobieństwu wybuchu streiku w kopalniach bel
gijskich.

Ze sfer, mającycb styczność z rządem, do
noszą, że oba rządy, austrjacki i węgierski, po
rozumiały «ię już podobno co do sprawy skon- 
tyrgentow ania produkcji cukm i że zapewne 
jeszcze w tym roku odnośne przedłożenia wnie
sione zostaną w obu parlamentach.

— S p raw o zd an ia  z ta rg u  zbożow ego 
n a  K lpparzu .

K r a k ó w  18 listopada. Płacono: pszenicę białą 
od 7 85 do 8 .10 kor , czerw od 7 75 do 8 35 kor , 
żółtą od 7-75 do 8 /5  koron, żyto od 6'85 do T'3b 
koron, jęczmień browar, od 6‘75 do 7 25 koron 
u  kaszę od 6'10 do 6*40 koi-on, owies 6*15 do 
6*50 koron, rzepak od —*— do —*— koron, 
konicz. czerwony —*—do — *— koron, biały —*—,
do — *— koron, kukurydza koron. Wszystko
rr 50 kilogramów.

— Mank ro ln iczy  w e L w ow ie. Lwów 19 
listopada (Dziś notujemy za 100 klg. loec 
Lwów Waluta koronowa.) Pizeniea goto--a od 
15*— do 15 50, pgienisa aa term:na od 14 50
do 1 5 — : tyto gotowa od 12 60 do 13‘ - ,
żyto na termina od 12 40 d i 13 - — ; owies 
obrorzny gotowy od ; 2" di 12 50 owies
obroczny na termini od t.1'50 Jo 12 —; jęczmień 
pastewny od 10 60 do i l  —, jęszmie* ero >arniany 
od 11 50 do 12 50 rzep** od 19 20 łj
19-60 ; inianka 16 60 do 17 50 , groeh pasu 
w»y 12 60 d: 13 —  yro^fa dis gotowaniu 15 —  

do 19' — ; wyka 10 50 Jo 11 50 uobik 1 1 5 0  Jo 
12 50; hreczka— *— do —*— , kukurydza nowa
12 50 Jo 13 - , kukurydza stsuz do — — .
«hm.ei za 56 kilo — *— do — *— j  koaioiym

«»rwp*„ J10*— do 130-—, koniezyna biała
nowe od lfO  — do 180* —, koniczyna szwedzka od 
—*— do —*— j ‘rmntka od 44*— do 6 6 —.

Spirytu* paritas Tarnopol gotowy za 50 litr. 
od 5 50 dc 5 T5 ekskontyngentowy od 7 Ż0 
do 7 75.

Przy słabych dowozach, usposobienie co do 
pszenicy i żyta stale debre, inne produkta notują 
niezmiennie. Co do koniczyn tendencja słabsza, także 
co do spirytusu usposobienie słabsze.

W ie d e ń  19 listopada. (Giełda ebo- 
). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 

Pizi»»a na w,osnę *8 7 75 do 7 76 żyt*
na wiosnę od 6 87 do 6 88 : kukurydza na liito- 
psd od — do -  f —, na a a j - f % d  — •— 
f50 —-— ysMft aa wiosnę 6 65 6*67;
rzapak aa styczeń-luty od — *— dc — —, u  zier- 
pień wr,. zieu od Jo — ; olej rzepakowy
aa styczeń kwiecień od -  *— d c  . Usposo
bienie słabe. Pogoda zmienna.

-  B u d e p e s z t  19 listopada. 
ibośotea). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.}. Psze- 

na kwecieó oJ 7'67 du 7 68 żyto na 
kwiecień od 6 65 do 6 66. owiea as kwie*ień 
od 6‘96 do 6 97: kukurydza na maj od 5 78 
do 5*' 9 ;  napsk a t sierpień 1190 do 
12 —. Oferty na pszenicę mierne. Ghęś kupas 
dobra Ucncsoki*at* apokojne. Zimno.

W ied eń  19 hstopata. (Giełda poiuda. 
godzina SM m, 45). Mirki 1 1 7 —, Rema majown
101* -  , Węg. n i ' i  koronowa 97*55 Akeje ansti.
zakl. kred. 662*- ,  Akcje węg. zakł. kred. 697* — , 
Aksje An~Iobanku 270 —, Akcja Uaionbaakn 
525’—, Akeje Baekeereiau 443’ — , Akeje Lfutdar- 
baaka 385 60 Akejt kolei państw. 686 50 Lom
bardy 69 25 Aksja kolei Kbethal 450* —, Akejs
fabryki broau — *— Akeje tytoniów- — *—,
Akcja Aipiaiy 354 —, Akeje Rinsa M u r a ą j i  ,
Akeje pragaLiego Tow. żel. 1380, Losy tureckie 
111*50 Rubla 252*76 Usposc*-—air spokojne.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 19 listopada 1902 r 

HOTEL OEOKIłB. Br. E. Haredorf z KragnosUwea. 
E. Anczyc z Krakowa. A Łastowiecka z Lipnik. L. 
Schwaaenfe d z Tarnowa. J. Domaniewski z E msza. P. 
Dmoehow iki z Warszawy. A Goraj ski z Mcderówki. S. 
Bogusz z Borysławia. M. Libermann z Drohobycza. D. 
Pcgłodowski z Sudkowic.

HOTEL EUkOPEJSKI. B. Kar liński z Uhnowa. S. 
Potworowski z Koropca. J. Trojan z K imarna M. Mil- 
kow sta z Warszawy. K. Polański ze Starych Brodów  
A. Uizydiw ski z Łnkawicy. K. Baurowlez z Warszawy. 
i. Kaczanowski z Podola ros. A. Pircher z Wiednia.

Nadesłane.
Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierne 

na ciebie żadDej za nie odpowiedzialności.

Do dzisiejszego nnmeru dołączamy dodatek, za wie 
rający „Prośbę O. Benigiegu Chmury, prowincjała 0 0 .  
Fran iszkanów, o ofiary na budowę kwścioła w  Jaśle*.

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika l. 8, 918

w  któryir wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zy- 
bów bez bolo. leczec ie chorób dziąarl i jamy nstnej, 

zęby sztuczni w kauczuku zło- e i bez płytki. 
Roperatnry z prorrincii nakntecznis odwrotnie.

Ujr11' Instytut otwau*ty cały dzień. **W  
LePnrz - dentysta Technik-dentysta
JM Lisowski. Znomurt Stobiecki.

W ielm a Plaster
wyrabiaDy wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma c. 11. sale. dost.
w  N eukirchen , N iższa A u s tr ja

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych wy- 
podkach, w których musi się używać plasL-n 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 
i nie zaognionych cierpieniach, na przykład o d c i 
s k a c h  e t c .  w ten sposób, że po odczyszczeniu cho
rego miejsca przykf ća się tę maść lekko nasmaro

waną na płótnie iub skórze.

1 pud ełk o  80 h& I, 1 tu s in  p u d e lek  K 7,
5 tuzinów  pudełeczek  B. 30 .

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa
kowaniu herb gminy K-unkirchen (dziewięć ko
ściołów). S22

N abyć m o i a a  w e w szy stk ich  ap tek ach , 
gdzie  n ie  m a, zażądać  w p ro st od firm y.

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłacu 19

m  potrącenia prowizji Inc tositfiw
Kantor wym iany

e. k. uprzyw gaL

ake. Banku hipotecznego

D la  kupców  i  przem ysłow ców
n a jle p s  a  re k lam a!!

Plakaty
są zszysttich dwircich kolej, i  Galicji

przyjmuje 
B iuro o g ło s z e ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, u l. A k ad em ick a  10.

Prospekty wysyła biuro na żądanie, odwro
tną ] ocztą.

Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie!
•Jedyny we Lwowie

• Magazyn gotowych ubrart, wyrobionych kraju, po cenach najprzystępniejszych,
i F ilia  Z w ią zk u  h an d l. p r z e m . k a to lic k ic h  k r a w c ó w  z  K r a k o w a  zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich — p la c  H alick i 7 ,  róg pl. Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia.
|  M F *  Zamówienia wykonuje się pierwezorzędnemi siłami W how em i po cenach najumiarkowaószycb. ' * W  1248
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Cięóó pierwsza.

,, N iech  ż y je  ce sm rz” .

Janina zaczerwieniła się; on zaś bledszy 
jeszcze, niż zwykle, pożera! ją  oczami.

— A 'p a n i nie j», paoi JuaotP  — doda! 
zwracając się trochę... D ob«e pani robi, po
dwójnie dobrze pani robi, oie naśladując panny 
de Tury, gdyż wre wszystkiem ena jest nie da 
naśladowania.

N.j  nie rdola dać pojęcia jakie wrażenie 
zrobiło ostatnie słowo cesarza na tych, którzy 
je (łfszeli.

Soiisly k <Dapl m ;r.ł zdradtsł tak silną 
ehęć podobania się, a jednocześnie tak był nie
zręczny, przypuszczając, że ceaęrz i młoda dzie
wczyna aą w por rzemieniu, iż wszystkim na 
my^l to przyszło; panna de Tury jest bezpowro
tnie skompromitowaną.

I już spojrzenia ciekawe, nienawistna, za- 
zdroene lub pełne litości skierowały się na nią

ze wszystkich stron, gdy naraz ujrzane młodą 
jej główkę śmiejącą i wesołą, zwracającą się 
bez obawy do cesarzą, który z tak bliska wpi
jał w nią wzrok i zdawał się błagać spoj
rzeniem.

— Wasza cesarska mość -zanadto jest po
błażliwy — rzekła z zupełnym spokojem. — Je
żeli wydaję się najjaśniejszemn panu w tej chwili 
nie do naśladowaniu, to dlatego, iż wysilam się, 
żeby nuśladewać to, co mnia otacza.

— Ah 1 najjaśniejszy panie — odezwała aię 
swobodnie pani Junot, zachwycona odpowiedzią 
i chcąc przyjść w pomoc J, unia — panna de 
Tury omie odpowiadać.

Napoleon odezwał się uprzajmia i z wię
kszym szacunkiem.

— O tyła akromna, o ile piękna! — rzekł 
skłoniwszy się przed Janiną.

J nina zmieszani tak śmiałem obejściem 
cesarza, patrzyła za nim jak oddalał się i jak 
gdyby z żalem ją  opuszczał, a w pięknych jej 
oczaeh, mimowolnie ku niemu zwróconych, 
odbił się prcslotny wyrzut, że ge zniechęciła do 
siebie.

Czyż mogło być inaczej? Czyż człowiek, 
który do niej mówił w ten spasób, nie był po

tężnym zwycięzcą, na którego najmniejszy czyn 
uwaga całego świata była zwrócona P

Czyi te oczy, które patrzyły w oczy Ja
niny z nieskończoną tkliwością, nie obejmowały 
już orłem spojrzeniem całsj kuli ziemskiej?

T a ręka wykwintna i biała, a obok tego 
silna i sprężysta, która wyciągnęła się, żeby 
jej służyć, wszak ta  ręka w tylu bitwach trzy
mała szpadę dla ehwały Francji, podpisywała 
taką ilość oiezliczeną biuletynów zwycięskich.

Biedna sierota, z prawem i prostem ser
cem. znalazła się niespodzianie rznconą w ten 
świat pełen uroków, w świat dworski i od 
pierwszego dnia spotkało ją  nadzwyczajne szczę
ście zwrócenia nwagi władcy świata, a młode 
jej serce pełne innego uczucia, nie wzruszyło 
się gwałtownem oświadczeniem publicsnem ; lecz 
pomimo wszystko oddziałało te  na jej nerwy i 
obrazy nieokreślone, wstrętne i kuszące jedno
cześnie, przechodziły jak huragan przed mło
dzieńczą wyobraźnią Janiny de Tury.

Zdziwienie, zachwyt, niepokój, obraza, wszy
stko, to razem się mieszało. Młodość i nie
winność chroniły ją  od zrozumienia wszy
stkiego; lecz bystrość umysłu i dojrzałość serca 
nie dopuszczały znów wielkiej nieświadomości.

I podczas kiedy spojrzeniem szła za Napo

leonem oddalającym się w drugi koniec stela, 
mówiła sobie w duszy:

— Gzegc on chciał odemnie? Go mi powie
dział? Dlaczego tak nagle zwrócił na trn ie u- 
wagę? Dlaczego wszyscy na mnie patrzyli ? 
Czego o& ż*dal? Co ja  odpowiedziałam ?

Dziwiło ją  to zamieszanie w głowie, gdyż 
znała się i wiedziała, że umie trzeźwo na świat 
patrzeć. Coś jak katastrofa spadło na nią i 
w uszach szumiało kiedy odezwała się do niaj 
pani Ju n o t:

— Panno da Tury, cesarzowa pragnie mó
wić z panią po śniadaniu.

— Ab 1 — rzekła Janina.
— Tak. Będę pani towarzyszyć do jaj ce

sarskiej mości, jak wstaniemy od stołu, nie o- 
bawiaj się niczego, maje dziecię.

Pani Junot wytlómaczyła sobie podług 
swego poięcia, milczący rozkaz rozgniewanych 
oczu Jazefiny. Rzeczywiście, rozkazujące spoj
rzenie monarchini, po wypadku z oliwkami, wy
raźnie znaczyło: „Powiedz pannie do Tacy, że
by przyrzłz natychmiast rozmówić się ze misą*.

Nie znająca obecnie miary w gniewie, jak 
dawniej w fantazjach, ta, która była przedtem 
panią Bonaparte, lubiła poniżać swoje rywalai.

Fala nienawiści zalała jej serce, kiedy od
gadywała raczej niż słyszała, jakiego hołdu Ja
nina była przedmiotem i gdyby nie umiejętność 
panowania nad aobą byłaby natychmiast uka- 
r»la dziewczynę, która ośmieliła się zwrócić na 
siabie spojrzenie władcy.

Janina dowiedziawszy się od sąsiadki, że 
cesarzowa chce z nią bezzwłocznie mówić, skło
niła głową na znak, że zrozumiała i będzio po
słuszną.

Chwilowe pomieszanie przeszło; spojrzała 
na galerję twarzy bacznych na każdy jej ruch, 
na najmniejsze wrażenie.

— Go pani o tern myśli? — zapytała po- 
cichu san i L aaąei pani de L i  Yalette. — Czy 
to będzie £ wciry ta, ezy ofiara?

— Sądzę, że ani jedno, ani drugie. Spaj- 
rzyj pani na n ią: będcie to śliczna i uezeiwa 
kobieta.

N>e takiego byli zdania inni współbiesia
dnicy. Trudno im było przypuścić, żeby młoda 
dziewczyna mogła się oprzeć takiemu zwycięzcy. 
Prawda, wyglądała na bardzo akromcą i od
ważną jednocześnie; lecz proszę bronić się 
przed czlewiekiem, klóry patrofił lio b y ć  Arcoic!

(Cu j  dalssy nastąpi).

OOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOO
ehr* -ię uśmiać i zi bawić, niech zipreaumsrujt 

wspamai* ilcutrewane pismo humor}styczna

M M I G r S
Lwów, Akadem icka 1. 10.

Numer* okuowe wysyła się aa żądaaie gratis i franco. — .ŚMIfiUS* 
k»sztuje kwartaioie we Lwowie I z ł T. aa prowincji f  Z ł r .  2 0  C t .

€ X X O O O O C X X X X X X X X X X O O O C O C »

MAGAZYNY FIRMY

Kauczyhski & Oberski
ul. Karola Ladwika 7 LW ÓW  liya at Halieka •  

palaesją

n i e z w y k l *  p i ę k n a  a r t y k u ł y
bajecznie tanio.

W  S P E C JA L N O Ś C I
w lawo Ariach gałaitaryjiyeh 
I zebawkatk dilitląoyoh.

Cenniki iluotrowaae gratis. 1*51

Handal k*rbaty i i i w y

EDMUNDA RIEDLA
i l l o t  T e a t r a l n  I, i

polooa

mm wm mm
baipośrodnia z Chin sprowadzaną 

cierna* naciągającą z wybornym smakiem 
i arom atyczną w oaią:

flMga s sa n a  
faaabMi

zbioru majowego

Nr. 1 */, kg- *t I SO 
2 ,  . .  2 ~  
« . . .  3 ~ 
i .  ,  ,  4 ~
 ̂ , t  t ć’ 

. . . .  1-80

*nyaaw
Melaage dd Londres . . .
Wystawki z wlanych herbat .

„ s najlepszych herbat 1’fiC
Geny u baty oznaczono aa */■ kii* w pastkaeh r
5 7. 'L I % £ilo.

foaifltl wytołam aa żądaaia franaa.

A  W « k  s a ł e ż e a ł a  1 8 * 1

I  RUDOLF GEBURTH
1  FABRYKA METALDWYCI i ŻEUZkYCH NYMlUW

C. I k. n d w e n y  O  m lzya lst i I F A B B Y Ł i  i  S K Ł A D

0  tytka W ie d e ń  l,\, ttlSEMTRMSEI. 71,
p r s y ita n e k  B n r g g iin «  kolei nuejzkiej i tramwaju elsktrycznrgo 

poliea swój aajwiększy i najobfitszy ■ tład
PIECÓW da stałags paUala,

t da regułowaala too^oratury, oajpiąkaloj 
amaliowaae,

KUCHNIE ad aajmalaluy ;h, da aaj- 
wląkszych r. umiarów,

Żrinzao ruszty a aztareoh I pląota knataah 
Piaea da kąploH I wnaay z hanga iołazo,

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Pntaatawnna wkładki do pieców kaflowych 
Aparaty sizzzrniane dla fabryk cykorji 
Pieca da plaazaaia dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazowa najnowszej konstrukcji,
Duke kaloryfery.

Whai nUnnriii ! Zaktal ssialławanla.

Przyjmują emailawaria aa Zalazli lassa
m g r  T e l e f o n  H r .  0 S 4 .  W i

l * C * * 0 * O C *

*
n
N
«e,
<

t*x
hi

Od dawien dawo* zs swej dakrecl I zapaska zsaaą prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru m i.n . , ’0 

18 po.aen H A N D E LW. ADAMOWICZA
w B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

funt ,femiijnej* berdzo d r b r e j .....................1 4J
funt ,Melange de Meacau* vr oryg. epakow. 250 
funt .Imperial* Cesarskiej w eryg. »pak o w 8-90 
funt .Ozrunóe* z nejaow- h. r_a kwiatów. 1'2w 
KAWA ILEYLON<' znakomita flrtnco & kilo 6" — 
GRZYBKI litewskie aucr.e bard o ład*.

Z B R O D Ó W !!

Heilmann Kohn i Synowie
c. .1 k. nadworni doatawoy

we Lwowie, plac Marjacki 3,
pclec-ają swój bogato zaopatrzony 1180

Skład ubrań
męskich I dla chłopców.

Ceny itałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce.

u l  T rz e c ie g o  M a ja  5
poleca wielki wybór: U*7

Se rdak i* dzkslsflysb I t  m di <h, fia ik t  zakrpaiakleh I 
bucuft i*h. I zlme*yefe, watawaayeli I w ka
tarach: białym, graaatawym I brąrawym, sty uwa hafta- 

waayah, która zapałała zaatąpają zlmawa płaszczyki.

SiUiiłi dla tkhiojUw, SSS ..'?SŁ "‘"
D la  p a a le e e k  l a k i e a k i  z wezkami, jako keitjamki de

Ślizgawki z emkaa krajewege, bule i graaitewe.
ZuaAwieaia aa te ubiory pedłeg miary, przyjmuje Bazar kra- 

j»wy. — P*l-*i się życiliwema poparcia a :iz«j pabbezaeSd, nerą ft- 
tęż przemyśla , Lw»wa ej spółki jtń, dia wyrębów knjewyth".

Woda lwowska
gmiBT j.ammauaajj

pewaeehai* pescukiwaui dla swego pnyjessaage, erzrdw sjąesge i dia- 
gekwal g* zapachu; do skrapiauia sekiró, eheatec i rozpylania vr p.keju. 

C e a a  k e r ,  3 ,  1*33 1 3 3  h a l .JA I HN ATOWI CZ i

LWÓW nl. aykileska 1. 3». ml. Halicka 1. 11. -  KRAKÓW Sukieani* 20, 
PRZŁUYŚL nl. Francis-kańaka 2A. 1140

Kapelusze męskie
H nb iga

22 Angielskie
W ł o s k i e

polecają

M ilew sk i i (raszkowski
L^ów, plac Marjacki 6.

C e n n ik i  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .

Księgaraia, skład i epiyczalnia eit 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

H O R O S K O P  §
P a m i ę t n i k  z e  s k a r b c a  p o e z j i  p o l s k i e  j &

nłeżyła ©

WANDA ŻELEŃSKA ®
1182 wydanie IL powiększone A

fg tT  słaiyć może ta  i lbsm autografów. -R m  M

Gtna egzeaplirza w ezdobnrj oprawie keroa 4 —, ze złoeoaymi brz* 0
garni koron 5-— 

z przesyłką pocztową 45 hal. więcej.

Do nabycia we wszystkich kjięgarniach.

śee®ee®eece®®3033eo33oeo§

P P * *  Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzacłag* Moj* I. 11 w s Lwswle 1073

C e d s ltn a le  keacsit muzyki wojskowej. — Peezątek e godzinie t-tę wtaeaór.

ę©ĉ obóoooooooorodroć»̂
Hnadri zaióżeny w r. 1789.

Fryderyk Schubatb i Spółka
w e  L w o w i e ,  K j n e f c  1. ń

poleca 117*

HERBATY szirsi (AWY znikam, w
A<ee-at-csn* sln>* nacągijąc* 

C.ag» «r. 1 »/i k kar. 3 80
Saachocg Hr. 9 , ,  ,  4 fiu

,  majowa „ ,  ,  6 —
Kaieer . . .  8 -
N.jUaeze © lsrm *fcp  herhaciaa* 

V, k. ker i 8 60 i 4 60

GwaWm&L* 
Ceylai "f . 4 
C iyleu  Nv. 3 
Crylj* Nr. 8 
C*;l*a Nr. 1 
Zi ta Jawa 
Hoeea nrabekr

k. kor.

0?ak<.wa<^a ni* zalicza się.

1 60 
2 — 
286 
316
2 24
3 16 
216

iM O O O O O O O O O O O O O O O O O O i
Dam btiikswy

Rohatyn i Ulan
L w ó w ,  S y k a tu a k a  8. 

psieca
Ł e s j  s e r b s k i e  t y t o ń  to  w o

r*«°au* 3 ciągaleaia.
Główne wygrana: franków 100 OOf, 

730.000, 23.000, za retl.w lf po knrsi* 
dziennym.

K a  r e t y  za 10 lesew 36 rat p* k. 6
. 2 0  ,  25 ,  .  .  12
. 6 0  ,  36 .  ,  „ 22

Laty **ł»*k!e trorwao krzyża
rocznie 4 ciągnienia, 

lówse nyg-ius*: lirów 2 0 00, 30.000, 
33.001, 36.000 za gotówkę p» knrsie 
dzżesmym,
NI a  r a t y  ze 8 losy 24 rat p* k. 5 

.  ■ 5 |  26 . 1 , 6
u 10 ,, 27*/, ,, i, 18 

Losy wąplorsklo Jetziw *
za gotówkę ni kursie dziennym. 

N e  r a t y  za 5 les. 80 ra t pe k. 2‘50
ii ii 1® u 80 ii i. 5
„ „ 25 „ 80 „ „ 12*-

Hatyckm^astswe p/awe gry p* cieleniu 
I rrty. Gaze'a losowań i rscznik flnaes 
b zdatnie Informacje edwretaą pa i ią

Mfrnu t e
wa obtz/wnae s.ui ą dla 
bydła w ra?l« dławienia elę 

I wzdęcia

Ltjli p m  i ilaszue
dią bydła

Nożyce
da krsl, owlot I bydła

SOL gUersli), Kreulii;
FLUID dla kaal 

FR05ZEK Koraaaburaki Iłp.
poleca 1213

M A 3 A Z Y N

mm b - a c c c i i
LWÓW, 

nlica H tasA  ka I. 4.

Jat wy«z«dł
B i, V M B lik

Eu Sie« I H -  
M łn tlą  aa
żądsela dla 

każdtga gratis
I frJBr-i. 

Pslece nię 1149

Edmund Brodkowski
tk ł td  aparatów  folsgr. 

L ffćw , p la c  H a lic k i 1. 14.

Dr. Ostassetoski-BaraAsM

l t ff lf  SlU WlfSD
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artystę-malarza p. U. HerttlsewlOZt.

LWÓW L802.

NaHaiem tm larai a .  animitta \ h

Głów. v skład w księgarn:
H. ALTENBE v 3A Lwów, p i Marjacki.

„ M l  de Noii"
do 1229

farbawaaln olwyah właaiw
wynalazku fabrykanta, perfhm 

Jul. Jizeftw lun.
Jest to najlepsza reilinma farba, 
któią można vr przeeżągn 10 mi- 
nnt nilarbewać posiwiał* włosy aa 
kelar csa.s ', brunatny, szary i 
blend. — Flakony p* 8 kor. i 
i próbne ttkez-iki p« ker. 1-20 . 
De nabycia w* Lwawie w skła
dzie a p t P .o »  Mketascha i Sy. 
n p. A. Beaeeck, i u f t  trjajerów. i

&T Łyżwy
,H .lifax ' dob ę, para . . .  zł. 1.80 
„H. lifsa* sUl-tse noże . . . .  1 70
,Hatif.x* o szerok. niżach prler. 3 .— 
,Hal f-x“ ni ‘le ir , wąskie noże „ 8 — 
„Hal fkx“ nikle w., szerokie noże 5 — 
„Hs,if.x11 d iau lie , nteniklewaie K 
„H lifax“ damskie, niklów. 2 50
„!feskur“ zwykle, bardzo dabre 2 60 
.Merkur“ niklowane, damskie 5 — 

„Nnraais*1, „Baltia ‘ niklów m-s 6 60 
„Jackson Hainss" niklowane 6.50
„Jackscn Hainss1' nndzwycz. lekk e 6 50 
1 pan rzemyków —.80

1116 pslese
PIOTR CHRZĄSTOWSKI

handel żelazny we Lwewi*, pl*e Kapi
tulny 1, (saprzsciw Katedr z)

Tiring I Bracia
Imm igU

i  d U  c h ło p c ó w  1a3« 

Lwów, ul. Jnglrilóńttn  2,
> o’ecn na sezon obacny

no 2imniGf8jaco cisLch cnack

ubrania frtkawt, Z&ki«tawa, burki 
padriłas, uletry, futra miastowa 

I da palowa alt.

woooooooooot
J. 8chustera.

f b u f o r ,  i  m a t e r a c a  uzna
ne wszędzie aa najlepsze i u j -  
fańsza. N*wcśe! Kołdry pucho
we, nadzaycujai* l.kkie, ciepła 

i trwałe od i6  zł. i wyżej. 
Nowość 1 Massyna patowa od
czyszczą stare, zbite pierze nzj- 

znpełnifj pe 80 ct. ta  kil*. 
8i01 Lwów, Kepznilka 9

yOOGOOOOGOGOł

m

Przomyoł krajowy IKazimierz Rybiński
Lw ów ,

vl 1. 20 (róg ulicy
Z.m rowicMi),

pcieca •  tam  w i e  wtaaneg* wyrebn
z najlepszych skór bajowych i seg-v 
nicznysh, wykonane gnstewnir, w wiel

kim wyberz*.
Zamówiuia ..ykeneje *ę w jak Bej 
krótacym czatia Ceny niezi* Ma pr«- 
wiację -ytU rcry  aa m arę zażyty bseik.mxxroooaocotcm
m m m m m u m f e s

tm i koir iMn siary
pjleca jak najlepiej zdolatg*

i d R i i n l s t r a t i r a
Zgłessenia da Zarządu dóbr Milatya 

stary, p en ta  Milatyn nawy. 1286

p r isIi  t m i i i i
rmkomo oaoody koalaowo od 5

Waoay od 20, I landy ad 18, 
Piooa do woolao od 24 K.

pclaea 1158

Feliks Ks;ążki*wicz
Lwów, l H l « ' t a ś ih «  13 -3 6 .

• O T  «inriw»ai]“ '5l>“
ket lak prawdziwy freneaskl, oała butelka 
zł 3 50 pół 1 M , ówtaró I 1 z łr  pa- 
Is m  basdel Leonarda Setaakltfa we Lwo
wie, Betareg* 2, — Wyayłkl ed 2 battlak 
edwretata de kaidaj ■lejMeweóel l i  10

BROWAR PAROWY
W T r ic i& ic f

poczu, telegraf i .lacja Łśkf. oallstr. 
p e t a c n  P ,  T .  P u M I c s o o S c t

„ P i w o  B a w a r s k i e ”
napeipiaae de flauek. i pasteryzowane

w braw srae.
„ P i w *  B i r e a n A J o '”  je>t 14-zte
pniowe, w g£iui&a, jaa silnie importo
wane piwo z Monacfijum i Knlnikacb.

„ P iw o  B a w a r s k i e ”
wyrabiane wytę.eziue ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagoĆAiejnef ■> 
smaku, jak piwo z browarów bawa-zk<c'i 
i tuemieckJcb, przypominających slołe 

karm du 108
„ P iw o  B a w a r s k i e ”

zaleci się bezkrwistym osobom, szeze- 
gólsue Peniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w *  B a w a n k l e ”  nsk.ite- 
czaia zamówienie, w y ł ą c z i i e  Browar 
w  T n e i n l c y ,  a nie jak wiele innycn 
browarów zagranicznych ptsez pośredn 
kuw i prepiaat&rów óo flaszek napełniane, 
Równecześwe poleca browar dobrej jakości

l i f o  msrct¥6 i etsBortowe.
Ceaelkl razayła B r a w  darma 1 apłatnla
Browar par •»» w Trzcia_cy został od
znaczę ly  złotymi medalami, krzyżami 
ze lagi i dyplomami konarowymi ra 
Piwo B* w rskia, Marcowe, K sportswe 
i Bok na następujących wystawacn: 

Krakowie, Berlinie, Bordeauz, Bru- 
k .e l, Hamburgu, Londucie, Neapolu, 
Paryżu, Praeze, Rzymie, R.ed, Strasburga 

i Wi J .  a.

Do zaopatrywaniaokien i drzwi na zimę
Wałeczki elaityczae

najlepszy i nsjpraktyczni.j.zy środtk 
chroniący od przeciągu.

Gumą do aaklejatlt tychZd 
Kit i G pfl

poleca 1216

Alojzy Hiibner
Lwśwt Rya-k 38.

triiit esunn.imf :a.
rewNtKt'. Tfi t*wm£2 łjinuTtfz.w 
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Odpowiadaialny ga rodakcję: Adam Erajtwski. W łaśdaiele i wydawcy: Br. Ostaszewski-Barański, Milski i Dp- Zadrukam i M. Schaaitta i Sp. pod zarządem St. Piccrowskiago.


